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C z y  r z ą d  z a m i e r z a  w a l e r y t  z  d r o ż y z n ą  ?
Ustawiczny wzrost cen.

Obok pustych <11 a realnego, rzeczywiste­
go^ życia zapowiedzi zw alczania drożyzny, 
którym  to zupowiedziom przeczą cyfry ilu­
stru jące slaly i codzienny w zrost cen wsze- 
la kie hit owarów, izdaje .się isLotneniu pro­
gramowi rządu  odpowiada obietnica, że spe­
cjalnie zaopiekuje -się rolnictw em . Już  w le- 
itic tp‘. piemier- Bartol w swej program o\ve| 
mowie oświadczył, że troska' o rozwój rol­
n e  tw b idzie  jednym z najważnieisftwfh 
pn .k tó w  jego (działalności.

. • m y nie jesteśmy wcale zdania, że ro l­
nictwo należy gnębić i że piaństwo1 m a być 
obo.ętne dla lej ważnej gałęzi gospodarstwa 
społecznego. Ale zawsze, a w tym wypadku 

,iaskrąwO się pow tarza, że ilekroć rząd 
zapowiada popieranie rolnictw a, owe popie- 

P a n i c z a  się do stosowania takiej po- 
htyk], k tóra sprow adza drożyznę produktów  
loirnczych. co z rzeczywistym ulepszaniem 
gospodar.sfwn rolnego, powiększaniem jego 
w ydajności n iem a n ic  wspólnego.

W yda jność zbioirów w Polsce nie wy- 
^'zym uje zupełnie porów nania z w ydajno­
ścią w Zachodniej Europie. Co ro ln ik  n. p. 
w ^zechaeh lub Niemczech wydobywa z 
m orga ziemi tego ani w połowie nie wydo­
bywa się w Polsc-e. Przypisać to należy pry- 
mityw nosci środków  produkcji i niskiemu 
poziomowi fachowem u ' naszego rolnictwa. 
Praiocwity chłop w Polsce zapraićowuje się 
wfcrav. idzie. ale nie um ie z ziemi wydobyć 
właściwych owocójw .swej pracy. Żle gospo­
darzy  i obszjarnik. Rządy ag rarne  zam iast 

Opierać produkcję , popierają lichwę rolną. 
Alcą żeby agrarjusz się. bogacił przy m alej 

Wydajności jego gospodarstw a wysokimi ce- 
nam skąptycili produktów  rolnych.

T aka polityka niszczy źle za pracę wyna­
gradzanego konsum enta nie whosząc nic do­
datniego do skarbnicy gospodarstwa n a ro ­
dowego.

I takie też .są rezultaty  takiego popie­
ra n ia  przez rząd  rolnictw a. O lw arto szeroko 
b ram y wywozowe, ogołocono k ra j z zapiasów 
żywnościowych i spowodowano tak wysokie 
ce]]y wszelkich artykułów  ̂ spożywczych, że 
Przeważnie przekroczono pary te t cen świa­
towych gdy zarób id sa bardzo  dalekie od 
te*go paryletu..

W ytworzyło to sytuację w najwyższym 
pum krytyczną. Tylko dziecko może przy­

puszczać że konsum ent będzie spokojnie 
przymiera! głodem, gdy rów nocześnie wielki 
l oimiy lichwą będzie się bogacił, Bo to po­
pici ame rolni,ctwja nic nie pomoże i m ałoro l­
nemu chlopu którem u w łasna p rodukcja  
naw et n a ż y c ie  nie wystarcza.

Rząd zb iera  dziś owoce swego zielone­
go program u gospodarczego. Gwałtowny fer-

Jak przywrócić wolność prasy?
Sprawa zn iesien ia  dekretu antyprasow ego na kom isji konstytucyjnej.

gu
W

WARSZAWA, 22. listopiada. (Tel. w l.).
Posiedzenie komisji konstytucyjnej odbędzie 
sic w środę o' godz. IC‘30.

Na porządku dziennym rezygnacja p.
Gląbińskiego ze stanow iska prezesa komisji, 
oraz

SPRAW A D EK R ETU  PRASOWEGO.
Przy tej drugiej sprawie jak  wiadomo- 

chodzi o to, ozy wiliosek ustawowy ua unie­
ważnienie dekretu, n o ż e  być -‘omawiany 
przed upływem 14-dinowego term inu , w cią- j o. uchwałę.

którego rząd  m usi przedłożyć sejmowi, 
fzystkie dekrety przy k tó rych  obstaje.
'  D la nas sprawa przedstaw ia się zupełnie 

prosto. U stawa noże zm ienić każdą usta­
wę. każdy dekret, każde rozporaądzenie i 
rzecz n a tu ra ln a  w każdym m om encie..

Sejm zwykłą decyzją może zm ienić lub
UNIEW AŻNIĆ D E E R E ! 

już przedłożony, tem bardziej, że w danym 
wypadku idzie o w niosek ustawowy, a nie

P . D m ow ski chce zostać polskim M ussolinim
przy pom ocy  o jcó w  duchow nych .

WARSZAWA, 22. listopada. (Tel. wb). 
Ja k  wiadom o p. Dmowski zaprzeczył po­
głosce jakoby m iał plówzląć decyzję co dó 
wystąpienia z ,ZLlN. 1— Z kół dobrze p o ic o r-  
njśAjanych zapewniają nas, że istn ieją jed­
nakże

POW AŻNE RÓŻNICE ZDANi 
pomiędzy p. Dmowskim a kierownictwem 
związłku.

P. Dmowski chciałby skierow ać politykę 
prawicy na tory %

WYRAŹNIE FAS Z YS ROW.S (S E  
zarzuca p. G ląbińskiem u, Zdziechowskieniu 
i W ierzyńskiem u niesziczerość ich piozycji 
w roli 'obrońców parlam entaryzm u i szuka 
ko niaki u

Z WYŻSZEM D UCH O W IEŃ STW EM .
Gdyby nastąpił rozłam, byłby lo rozłam  

na prawo w kierunku fąszyzjnu, a nie w 
Kierunku konserwatywnych ugrupowań w ro ­
dzaju ..Praw icy narodowej “.

Ksiądz podżega z ambony do bójek 
i awantur.

w a r s z a w a ,  22 listopada. (Tei. wł.). 
Ja k  się dowiadujem y wczorajszy oburzający 
napiad na  bikupa kościoła narodowego ks. 
H odura. poprzedzony był znam iennem  kaza­
niem wygloozonem przez ks. W iśniew skie­
go, znanego oddąwna ze swych czarnose­
cinnych wystąpień z ambony, w kaplicy przy 
11I. Moniuszki.

Ksiądz im oświadczlył poprostu: ,,Za
chwilę rozpoczcnie się w k inoteatrze Pau, 
odczyt odsz|czelpłenca, biskupa 'H odura. —

Zalecam wam parafianie, abyśiśe tam 
poszli i z nim się rozpra'wili. B iorę za to 
odpowiedzialność. Nie bójcie się.

Podwyżka taryfy kolsiowej.
WARSZAWA. 22 listopada. (Tel. wl.). 

Jak  w iadopio podwyżka taryfy kolejowej 
wchodzi w życie z dniem 1 grudnia. Hożpo- 
porządzenie o podwyższeniu taryfy lowaro- 

zostało uż podpisane przez wszystkich 
m inistrów . Jak  donosi ..Przegląd Wieczjor- 
ny“ na przewóz tow arów  bardzo  łanich i 
m nterjałów  budo w an y ch , podwyższono ta­
ryfę bardzo  nieznacznie. Ogólna podwyżka 
wynosi m niej więcej 8 proc.

KOMISJA DLA SPR A W  ZAGRANICZNYCH.

YćARSZAWA, 22 listopada. (Tel. wl ). 
Posiedzenie kom isji spraw1 zagranicznych na 
Którem p. Zaleski złoży spraw ozdanie z poło­
żenia międzynarodowego Polski, odbędzie się 
zapewne w przyszłym tygodniu

m eiit we wszyslkioh środowiskach miejskich 
i przemysłowych. W obec niebywałej drożyz­
ny chleba m ąki, zboża miąsa i t. d z 
dzisiejszych płac h ik t żyć nie potrafi. Pod­
wyżka zarobków, (poważna natychm iastow a 
przyjść musi.

Że się to m oże odbić fatalnie na stabi 
lizac.ji waluty i równowadze budżeUwej, to 
jest inne pytanie. Ale nie wolno rządow i by..: 
dla jednych dobrotliw ą m atką, a dla innych 
niedbałą m acochą.
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Kto stwarza drożyzną?
Skutki „przeciw drożyżn ianej" polityki rządu.

Na nic się n ic p rzydadzą  szum ne zapow iedzi r z ą - I  tak  ,na cenach produk tów  'przem ysłow ych, jak p rzede- 
du  o stosow aniu  środków  represyjnych p rzeciw  tym , w szystkiem  na  ruchu budow lanym ! W szak  p rzem ysł 
co stw arza ją  d rożyznę, skoro  sam  rząd  świeci n a jg o r- , budow lany i tak p o zo sta je  w zasto ju , bo kapitaliści
szym  przyk ładem .

Od 1. g rudnia  w chodzi w życic

PODW YŻKA TARYF KOLEJOW YCH 
rzekom o na pokrycie płac pracow ników  kolejow ych, 
k tó re  m ają być podw yższone. Jeżeli isto tn ie tą  p o ­
trzeb ą  jest ta  podw yżka w yw ołana, to efekt jej będzie 
taki, że ko lejarze może dosianą  po ki;ka złotych, ale 
w szystko znacznie znów  podrożeje ...

D laczego i na podstaw ie  jakich obliczeń rząd  
pozw olił na

PO D W Y ŻK Ę CEN DRZEW A 
z lasów  państw ow ych?  Lasy pań stw o w e  przynosiły  
z ipośród przedsięb io rstw  państw ow ych najw iększe s io - 
sunkow ó doćhody, żadnych inw estycji nie po trzebu ją , 
żadnych trudnośc i w eksporcie drzew a nie m ają, m im o  
to  cenę podw yższyły  i to  na  całym  obszarze  państw a.

M otyw y tej zm iany cen są  rzeczyw iście z a s ta ­
naw iające. M ianow icie p odw yżka , k tóra  dotyczy g łó - 
1 wnie drew na użytkow ego, m otyw ow ana jest tem , że 
mim o pow szechnego  wrzrostu  cen w  Polsce i spadku 
realnej w artośc i z ło tego , cena drew na w  łasałdi p a ń ­
stw ow ych w  ciągu ostatn ich  dw óch la t pozo staw a ła  
n a  jednym  poziom ie.

P odw yżka na  n iek tóre  cenniejsze gatunk i drew na 
użytkow ego dochodzi naw et do 80 p roc. Jeżeli drzew o 
budulcow e i dja celów przem ysłow ych podrożeje  tak  
znacznie, to  rzecz jasna , odb ije  się to  ka tas tro fa ln ie

skutaa polskiego kościoła narodowego w A- 
m eryce ks. H odura. Gdy n a  mównicy uka­
zał się biskup H odur n a  sali rozległy się
i H B U i

budow ać nie chcą, tłum acząc się, że nie opłaci się 
p rzy  'dzisiejszej d rożyźnie  artykułów  b u d o w an y ch  bu­
dow ać i w ięzić w  m urach kapita ły . P od rożen ie  drzew a 
budulcow ego, to  w oda na  młyn tych, co m ając  p ie­
niądze, budow ać nje chcą i to  ka tas tro fa  dla tych, 
co budowiać by chcieli.

Sfery do tyczące pocieszają , że p od roża ło  tylko 
drzew o użytkow e, a  d rzew o  opałow e przeciętnie „ty l­
ko" kilka procent.

R ząd >nie py ta  i o to , d laczego m asło, jaja i 
inne artykuły  w jejskie p od roża ły  ostatn io  o 30— 40 
procen t i naw et nie p róbu je  rozw iązać  zagadki, czy 
przypadkiem  nie m a to  zw iązku z jego w łasną po li­
tyką podnoszen ia  cen!

Czyż m oże z resz tą  w yraźniej być stw ierdzona 
rozb ieżność1 m iędzy tem , co rząd  zapowdada a tem , 
co sam  czyni, n;ż w charak terystycznem  pow iedzeniu  
m in istra  ro ln ic tw a?  M inister rolnictw a N iezabytow ski 
pow iedział n a  kom isji budżetow ej podczas dyskusji nad 
budżetem  m in isters tw a ro ln ictw a, źe n ie  p rze raża  gó 
podniesienie cen produktów  rolnych i nie w idzi po­
trzeby  ich zniżki! O św iadczył przy  tej sposobności, że 
uw zględnian ie  jedynie p o trzeb  konsum enta zubożyło  i 
zniszczyło p aństw o!

Jaśniej i w yraźniej nie m ożna!
Ale do czego tak a  polityka rząd u  doprow adzi, to 

jest też  całkiem w yraźne.

w ywiązała się bijatyka. Biskupi Hoclur i je­
go towarzysz ks. H ończak zostali dotkliw ie 
pobici. Ostatecznie w kroczyła policja, k tóra 
dokonała szeregu aresztowań.

Skrajna lewica między sobą.
WARSZAWA, 22-go listopada. (A. W.), 

(Niedawno naw iązane porozum ienie pomię­
dzy skrajnie lewicową N iezależną P a r tją  
Chłopska a b ia ło ruską robotniczo-w łościań- 
ską organizacją ,.H rom ada“ na k iesach  
pól.-wschodnich uległo Zerwaniu, prz'yezem 
stosunki między Nj P. Ch. i ,,H roniada“ za­
ostrzyły się znacznie. O statnio N. P. Ch. 
naw iązała rokow ania z istn iejącą jedynie na  
terenie w ileńskim  o rgan izacją  polityczną 
W łościański Zw. Kresowy, stanowiący do 
Uiadawna .autonom iczną grupę „WyzWole- 
n in “. W najbliższym  czasie oczekiwać należy 
fuzji obu stronnictw .

’ WARSZAWA. 22-go listopada. (A W.). 
Pom iędzy Polską P a rtją  K om unistyczną a 
partją  kom unistyczną B iałorusi Zachodniej 
nastąpił oslry konflikt, tak  że białoruscy ko­
m uniści wyłam ali się z pod solidarności 
partji

Zjazd osadników wojskowych.
WARSZAWA. 22. listopada. W czoraj i 

dzisiaj odbywa się w W arszawie walny zjazd 
osadników  wojskowych, (w; którym bierze u- 
dział Bada (Naczelna Central. Zw. Osadni­
ków w komplecie. N a zjazd przybyło około 
200 delegatów, reprezentujących wszystkie 
większe skupienia osadników  na K resach 
W schodnich P rag ram  zjazdu obejm uje m ię­
dzy innem i spraw ozdanie Rady Naczelnej, 
refera ty  gospodarcze i polilucziTc. wybory 
władz naczelnych i t .  d.

P. D M OW SK I A ENDECJA.

W A RSZA W A , 22. 11. (R W ). P rzedstaw iciel „Gaz. 
W arsz . P o r."  w zw iązku z krążącem i w  kołach p o li­
tycznych w ersjam i o w ystąp ien iu  p. R om ana D m ow ­
skiego z ZLN. zw rócił się  do niego z zapytan iem  czy 
niema czego do pow iedzen ia  w tej sp raw ie . R om an 
Dmowski w  odpow iedzi sw ej zaznaczył, że uic po­
zytyw nego nie m oże w tej chw ili pow iedzieć. Pogłoski 
o jego stanow isku politycznem  są  faszyw e.

Pobicie biskupa kościoła narodowego.
WARSZAWA, 22-go listopada. (A. W .). 1 gwizdy i okrzyki. N astępnie grupa demon- 

Wiczoraj o godzinie 11-tej rano  w yznaczony! strautów  opanow ała mównicę. Podczas tego 
został w sali k inoteatru  „ P a n “ odczyt bi-

LIBERTY.

Nieporozumienie.
Lerechigneux, jak  zwykle, w rócił do 

dom u na obiad. Był ;oz ornie'spokojny i n ikt 
by oczywiście ln ie m ógł p r z y p u ś c i ć ,  że ten 
s p o k o jn y  ojciec rodziny  był m ordercą.

Bo Lerechigneux tego sam ego po obi e- 
dzia. ku swemu w łasnem u zdziwieniu, za­
m ordow ał swą, imała b londynkę o jasnych 
łagodnych oczach.

Był j e ipiroteklorem !
Co za iro n ia  słów i pojęć !
Jak  taę to stałoi, jak  mogło dojść do ta ­

kich ostateczności?
Rzecz by ła  prosta. Lerechigneux przy­

szedł dn ia  tego do kochanki, by zerw ać z 
nią.

0'd kilku tygodni już nosił się z tą  my­
ślą, ale n ie m iał jakoś odwagi, by przystą­
pić do rzeczy.

Tego d n ia  postanow ił skończyć. Ale ona 
dotychczas tak a  jpoważna i zrównoważona, 
w padła w szalony gniew i porwawszy z szu­
flady paczkę jego listów1, rzuc iła  się do 
drzwi by odnieść je jego rodzinie.

Ale wtedy i w n im  przebudził się dziki 
człowiek, porw ał dziewczynę za szyję i ści­
snąwszy ją  z całej siły swych potężnych ra - 
m ioń, rzuc ił Jnartw ą n a  fotel.

Porw ał swe listy i trzasnąwszy drzw ia­
m i opuścił m ieszkanie kochanki.

Tego samego d n ia  w ieczorem  gazety za­
m ieściły już Wzmianki o zbrodni. Nie zna­
leziono żadnych śladów' m ordercy.

L erechigneux siedział przy stole w raz 
z rodziną  iswą i s ta ra ł się ukryć w zburze­
nie.

Było już d o ić  późno, gdy na  ulicy roz­
legł) się k rzy k i:

— Aresztowanie m ordercy, aresztow a­
nie m o rd e rc y !

Lerechigneux skoczył n a  ulicę, by ku­
pić gazety.

— W idzi pan — zachęcał go sprzedaw­
ca — zabójca przyznał ,się dó winyl!

— Tego już zaduzo, — pom yślał Lere- 
chigneiiK — clo czego on się m ógł przN- 
zńać? W ioo się to indyw iduum  w trą c a ? !

A w nocy jedna myśl bezustannie psuła 
m u h u m o r :

— Jakże ,to m ożliw e? Czyżby nas było 
dw óch ?

N astępu ego dn ia  dzienniki zam ieściły 
fotograf je m ordercy. LerechigUeuX nie wie- 
oźinł [pOprostu co m a  o tem myśleć. A doko­
ła niego, n a  ulicy, w biurze, czy w dom u 
wszyscy m ówili o zbrodni.

— Ona m nie zdradzała, to Wprost nie do 
uw ierzenia — m yślał tymcz/asem Lerechi- 
gnewx —\ i n im  ! ! Być może, że m nie zd ra ­
dzała. wszystko jest koniec końców m ożli­
we, ale że on jej nie zabił, to jest chyba 
więcej niż pewne. I ten  jegom ość idzie za­
m iast m nie do w ięzienia! Jak ie  to  czasy!

Podczas rozprawy sądowej adwokat pod- 
sądnego był w iciągłym kłopocie, gdyż kii- 
jent jego czynił ciągle coraz to nowe zezna- 
ni a.

— Co za kłam ca ! — pienił się fvmcza- 
sem Lerecbigneux t— oto widzimy do czego 
prowadzi występek!

L’erechigneux sam  poda! się za świadka 
i podniósłszy palce do przysięgi rzek ł nagle:

— Zabójcą jestem  ja. tam ten  człowiek 
jest niew inny !

O skarżony skoczył jak  ufcąszfony przez 
węża. Rozpoczęła ;się kłótnia, podczas któ­
re j obaj o b rz u a l i  się w zajem nie obelgami. 
Publiczność b 'da oburzlona

— Intrygancie ! — w alał z p ianą na li­
stach oskarżony, a  Lerecłiigneivx został siłą

Wyprowadzony z sali. Protestow ał z wściek­
łą  piasją. ale koniec końców  wypchnięto go 
na ulicę.

Następnego dnia Lerechigneux próbo­
wał w cisnąć się do sali rozpraw, ale n ik t 
juz nie zw racał n a  niego uwagi

Rozpoczęła się m ow a obrońcy. Mówił z 
ogniem, z werwą, z łezką w głosie i udało  
mli się uratow ać głowę sweigo klijenta.

Ale klijenf bynajm niej się tym  wyrokiem  
nie zadowtolnil. W proś przeciwnie, wpadł 
we wściekły gniew i krzyczał nieprzytom ny 
ze z ło śc i:

— To wstyd poprostu ! Liczyłem na gi­
lotynę i chciałem  w ten  wygodny smosób po­
pełnić sam obójstw o ! Mam takiego pecha, że 
obawiałem |S ie ,  iż wszelkie inne  sposoby za­
w io d ą '

A tu  Zdaje się zakpiono sobie ze m nie ! 
W obec tego Wyznaję, że nigdy dziewczyny 
tej n ie widziałem !-AIe to nigdy w żylciu1! Za­
wiedliście m oje oczekiw ania, więc radźcie 
sobie teraz s a m i! Szukajcie z ab ó jcy !

Poczem  wistał, chcąc wyjść z sali są- 
d e w e j .  ,

Ale zatrzym ano go.
— Niech pan zostanie — rzekł przewod­

niczący. Robimy ico możemy. Czy dożywot­
nie ciężkie roboty  panu nie w ystarczają?

Skazanego wyprowadźfono.
Ale co drodze m ruczał on dosyć głośno:
— To trzeba m ieć pecha !!
A Lerechigneux ?
I on  ;nie był zadowolony !
Podczas rozpraw  sądowych, gdy po raz 

d rrg i w yrzucono igo ze sali, LerechigneuX. 
wybiegi na ulicę i tu. gestykulując dziw acz­
nie. rozpytywał przechodniów  o swoją winę...

Rozum jego nie Wytrzymał, a mózg nie 
zniósł tego w strząśnienia... 1 zam knięto go.
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Przeg
O im ja n ę  ordynacji w yborczej. — W zrost złotego^ zależny jest od zatam ow ania  

drożyzny. — o  Praw icy Narodow ej. —  R ozbijan ie  s ię  obozu  „narodow ego*1.
„K urjer Polski'- om aw iając , - onadparty jnośc" 

rządu , aprobuje jego  negatyw ne stanow isko  w obec 
stronnictw  politycznych, i p rzy  tej sposobności do
HtOESa się zm iany ordynacji w yborczej i 'uwzględnieńia 
w niej in teresów  „w arstw  społecznych" co p rze tłu ­
m aczone na  język p olski znaczy uw zględnienia in­
teresów  fabrykantów 1 i o b sza rn ik ó w :

„Pom ysł oparc ia  rządów  nie na partjaćh  po­
litycznych, lecz na w arstw ach społecznych z u - 
w zględnieniem  ich dążności zgodnych z in tere­
sem państw a, choc rozbitych przez piryzjmat p a r-  
dyności jes t zdrow ym  i rozsądnym , i m oże się
bardzo  przyczynie do stłum ienia an tagonizm ów
w ew nętrznych. T akże przy p racach  nad  p ro jek - 
tem zm iany ordynacji w yborczej należałoby  p o ­
m yśleć nad  uw zględnieniem  interesów  w arstw
społecznych".
S ta ra  śpiew ka kapitalistów .

*
B. m inister skarbu  p. W ł. G rabski zastanaw iał się 

w  rogach napraw y" nad  m ożliw ością p o dw yższe­
n ia  kursu  zło tego  i dow odzi, że dojść m ożna do te - 
9 °  ty lkc p rzez  energiczne zatam ow anie w zrostu  d ro ­
żyzny:

!„W zrost d rożyzny, to cierpienia m as ludności. 
Czyż są  one istotnie n iezbędne?  Czy ich już nie 
d o sy ć?  •

Jeżeli pyrzeto istn iała w i.picu zupełnie rea l­
na  m ożliw ość podniesienia kursu  zło tego, źle się 
sta ło , że tego  nie dokonano. Dziś. istnieje rów nież

jeszcze pew na m ożliw ość pop raw y  kursu  z ło ­
tego . Będzie po lityką  kró tkow zroczną, jeżeli się 
z tej możliw ości nie skorzysta ."

„R zeczpospolita  zajm uje się sp raw ą u tw orzenia 
stronnictw a Praw icy N arodow ej:

„S tronnictw o zachow aw cze op iera  się na 
ziem iaństw ie i a ry s tok rac ji. B iorąc |p|ód uw agę zn i­
kom y odsetek  tej warsnwy w stosunku  do całej 
ludności p ań stw a , —  trudno  sob ie  w yobrazić, 
aby  p rzy  te j, albo  n aw et i zm ienionej ordynacji 
w yborcze, m ogła ona  zdobyć przy w yborach n a ­
wet niew ielką ilość' m andatów  i -posiadać w pły ­
wy w życiu ipontyczuem państw a".

*
W  obozie reakcji po lsk ie j psuje się już coś na 

dobre. W  całej iprasie „narodow ej" roi się od apte- 
lów  i w ezw ań do „narodow o  czującego społeczeń­
stw a".

By pokrzep ić  ducha sw oich adheren tów  p rze­
mówił sam  S tan . G rabski, który  w „Słow ie Polsk iem " 
naw ółu je ,

„S tronnictw a narodow e pow inny dziś w  ca­
łej P olsce zrozum ieć, że ciąży na nich zb iorow o 
s to k ro ć  w ażniejszy od dzielących je różn ic  p ro -  
Igjamowjych 'wspólny (obow iązek u trzym an ia  w  n a j­
szerszych  w arstw ach spo łeczeństw a zachw ianei 
w iary  w  n a ró d  i państw o  polskie, w iary  w  Pol­
skę".

O monarchistach
Co m ów i m arsza łek  P iłsud sk i.

„Gazeta w arszaw ska11 tlowiadu]e się — 
jak  pisze — z otoczenia m arsz. P iłsudskie­
go, jakoby m arszałek świeżo wyraził pogląd 
wręcz przeciwny tworzeniu nowych partji 
politycznych wogóle, prztyczern pod ,.parlja- 
m i tworzącem i tzw. „partyjnietw o“, rozu ­
mie on  specjalnie partje  wszech stanowe, ja ­
ką  -usiłuje obecnie zostać Lzw1. P raw ica N a­
rodow a krakow ska, czyli Stańczycy. Uważa 

Stańczyków za przeżytek politycznie zban 
kratow any. Szczególnie m arsz. P iłsudski u- 
przedyjony jest do w szystkich bez wyjątku

polityków galicyjskich.
N atom iast m arsz. P iłsudski odnosi się z 

symipntją do idei grupow ania obywateli w y ­
łącznie iw zw iązkach zawódOiwych, mogących 
reprezentować, w obec rządu interesy swo­
ich klas, W  jego m niem aniu  przyszły p arla ­
m ent ipolski powinien być wyłącznie rep re ­
zentacją grup zawodowych.

Oczywiście trudno  nam  sprawdzić, czy 
in fo rm ato r „Gazety w arszaw skiej'1 z „oto­
czenia11 m arsz P iłsudskiego wyrażał dokła­
dnie jego myśli i zapił ary.

Socjaliści włoscy wobec terroru faszyzmu.
Qaf. M iędzynar ) Rząd M ussoliniego — ! 

zrzucił wreszcie o sta tn ią  m askę i ośw iad­
cza z całą  b ru talnością , że m usi osiągnął 
iaeal rosyjskiego cara tu , dokum entując to 
forim dnem  ukazem, n ieuznającym  wogule 
partji socjalistycznych i odm aw iającym  im 
praw a egzystencji. Włoscy socjaliści odpo­
wiedzieli ńa  to godnie, a m ianow icie zamie­
rza ją

CENTRUM  SW EJ PARTJ1 PRZEN IEŚĆ 
ZAGRANICĘ

i n a  em igracji, do czego ich faszyzm zm u­
sza. budow ać na nowo partję , aby ją  uczy­
n ić skutecznem narzędziem , w alki z cie­
m ięzcam i W łoch.

Pierwszy k ro k  iw tym kierunku uczy­
n iła  federacja soc. robotników 1 w łoskich we 
F rancji, k tó ra  uchw aliła, aby  socjalistyczni 
em igranci wzięli na  siebie obowiązfek ofi­
cjalnego reprentow ania ru c h u  z wszystkimi 
jego ciężaram i i ca łą  odpowiedzialnością. 
N asi towarzysze — głósi rezolucja  — którzy

Herriet o swym udziale w rządzie 
Polncarego.

. TAfiBES. 22. listopada. (Pat.). N a b an ­
kiecie wydanym z okazji otw arcia szkoły za- 
wodowej. H errio t wygłosił przemówienie, w 
ktorem  oświadczył, że lak samo, jak  Po inca­
re  uważa, iż polityka nie powinna doprow a­
dzać do zaniedbania wielkich zasad m orał-

Ze spraw ukraińskich.
Z ak o ń czen ie  k o n g resu  Unda. — W yłączen ie  dra 
P etru szew icza  o d  d z ia ła ln ośc i polityczn ej. —

U ndo w ch od zi na d ro g ę  kom prom isu .
Drugi dzień kongresu Unda rozpoczął się kon­

tynuow aniem  dyskusji nad  w ygłoszonym i refera tam i.
R ów nocześnie w osobnej sali ob radow ał now o - 

wy bramy kom itet cen tra lny , celem ukonsty tuow ania 
śię. P rezesem  C. K. i p a rtji w ybrano ponow nie dra 
D m ytra L ew ickiego, zaś generalnym  sek re ta rzem  W ło ­
dzim ierza Celew icza.

Ż yw ą i d łhgotrw ającą dyskusję w yw ołał referat 
o U krainie sow ieckiej. R eferent p . D ydeńko w skazuje 
na fatalne stosunki panu jące na U krainie sow . Z re­
feratu  jego w ynika, że U krajna sow . po zo sta je  w zu ­
pełnej zależności od M oskw y. Seiki tysięcy dziesięcin 
zieny ukraińskiej rozdarow ano  Ż ydom , a ukraińscy 
wieśniacy w poszukiw aniu  za chlebem  w ędru ją  na Sy­
bir. U kraina sow , jest w asalem  M oskw y, a  n iepodle­
g ło ść  jej jes t fikcyjna.

W  dyskusji na ten tem at zab ie ra li głos głos dr. 
Ev.in, p. E rsten juk , red, Palijówł i red . M udryj. W szys­
cy mówcy po tęp ili sow ieckie m etody panow an ia , na 
U krainie i zgodnie  jpodkreślili, że U kraina jest tylko 
terenem  eksperym entalnym  dla bolszew ików  i eks­
p loatacyjną koion ją  jak za czasów  carskich.

P odstaw ow e uchw ały kongresu  „U ndo" p o d k re ­
śla ją  negatyw ne stanow isko woDec w szelkich aktów  
m iędzynarodow ych, nie będących w harm onji z w olą 
społeczeństw a ukraińsk iego . W  sp raw ie  Ukrainy N ad­
dnieprzańskiej kongres w yraził zapatryw an ie, że w 
obecnych w arunkach w zw iązku  z istniejącym  ustro ­
jem, n iem a tam  suw erennego  państw a ukraińskiego. 
P odk reś lano  jednak konieczność o rganizow ania nDro- 
dow yet czynników  ukraińskich w  M aiopolsce W scho­
dniej, w kierunku odbyw ającego się na  U krainie p ro ce ­
su  uśw iadam iania narodow ego. Jedna z ostatn ich  re z o - 
lucyj wzywa Prezydjum  „U ndo" do naw iązan ia  kon­
taktu  ze wśzystkjiuj narodam i, 'które się znajdu ją  w 
„podobnem  co społeczeństw o ukraińskie położeniu", 
a  to  celem stw orzen ia  jednolitego frontu.

N ow óprzeprow adzona organizacja „U nda" w y łą­
cza zupełnie d ra  Petruszew icza od działalności. P o ­
litycznej. S ter po.iryki Undo objął n ap o w rć t dr. W ło ­
dzim ierz B aczyński, b. poseł do parlam en tu  austrjac - 
k .ego  i b. sejm u galicyjskiego, sto jący na  s tanow is­
ku po jednan ia  z narodem  polskim . B. poseł B aczyń­
ski należy do zwolenników' kierunku ugodow ego i 
sw ego  czasu  sprzeciw ił się  abstynencji R usinów  przy 
w yborach do sejmu w arszaw skiego . Objęcie p rzez  dra 
Baczyńskiego kierow nictw a „U ndo" ma ozn acza t że 
p a it ja  w ejdzie na d rogę  kom prom isu.

pozostali pod ty ran ją  mord'er'qó\v Matleotie- 
go, Kovvimii być uwolnieni od obowiązków 
politycznych, które w  g runcie  rzeczy są t\4- 
ko męczeństwem, bez m ożliwości konkret­
nych rezultałów. W  ciężkich godzinach, któ­
re są zm uszeni przeżywać, niechaj m ają tę 
pociechę, że ich towarze zagranicą idą w j 
ich śladv i z n iezłom ną energją pracować * 
chcą n ad  idzielem wyzwolenia ludu włosk.

Tę uchw ałę Federacji przyjęli cz ło n k o ­
wie w askiej partji socjalistycznej1 we F ra n ­
cji na współ,,em posiedzeniu _ z członkam i 
soc partji W łoch (m aksym alistam i) i re­
publikańskiej partji W ioch. R ezolucja koń-
Ijdzy się zapewnieni cm

Nie zaprzestaniem y uśw iadam iać opinji 
wszystkich krajów , czem jest faszyzm, i do 
do czego dąży; będziemy w ołali głośno, że 
faszyzm — to niewola k ra ju  a stała groźba 
w ojny dla zagranicy, ż t po Ipiorami jego we- 
liątrz k ra ju  są  m ordercy fM.atteottiego, a za­
granicą płatni szp.egowie c.

Zbyt w ielka  cnota była dobrą w  k a ­
takum bach rzym skich. D ziś zarówno  
mężatkom, jak pannom nie jest w  niej 

do twarzv...

PJT B p m i i

mich. Dwaj synowie — mówił H errio t — nie 
b iją  się u wezgłowia chorej matki. F ran ­
cji' — wspólna m atka nasza, była cierpiąca. 
Ći, którzy 'dla niej polegli, złożyli o fiarę nie­
porów nanie większą od naszej. Odpowiedzia­
łem  na wewanie cierpiącej matki i nie za­
m ierzam  z tego się tłumaczyć. Spełniłem w 
ten sposób swój obowiązek i spełniłem go 
lojalnie. s

S c  c ja liś c i w ę g i e r s c y  —  
a  w y b o r y ,

BUDAPESZT. 22. Ijstopada. P a rija  socja lno- de­
m okratyczna ^podejm uje Walkę w yborczą, w e w szy st­
kich okręgach z tajnem  praw em  glosow ania. O krę­
gów tych jest 41. Pozatem  socjaln i dem okraci kan­
dydują w 31 okręgach z jaw nem  p raw em  glosow ania 
Wśród których znajdu ją  się p raw ie  w szystkie, w ie l­
kie m iejscowości przepiystow e. Na ogół przypurszcza- 
ją, że socjaliści zdo iają  zachow ać swój stan  p o s ia ­
dania w okręgach, gdzie głosow anie jest tajne, cięższD, 
będzie w alka w okręgach , gdzie głosuje się jaw nie, 
gdyż iu ia j w o te c  robotników  stosow any będzie te rro r 
w'yborczy ze strony  w iadz.

M iasto O edenburg gtosow ato dotychczas tajnie. 
Obecnie, aby u trąc ić  dotychczasow ego posia lego o -  
kręgu socjalistę H eberta, zn iesiono ta jne glosow anie 
i H ebert będzie  m iai przy jaw nem  głosow aniu jako 
kon trkandydata  m inistra nandlu H erm anna.

W alkę  W yborczą socjalistów  utrudnia okoliczność, 
że p raw ;e  zupełnie zakazane jest w ydaw anie afiszów  i 
ulotek, tak, że w szędz ie  trzeba będzie  w ysyłać sp e ­
cjalnych ag ita to rów . Postanow ienie  to  w łączono  do o r­
dynacji w yborczej, aby finansow o słabszym  partjom  
utrudnić ag itację . ,



Ósma rocznica oswobodzenia Lwowa.W  m yśl u c h w a ły  W alnego Z g r o ­
m ad ze n ia p artyjne go  z  15. b. m.
Haźdy członsK P. P. S. jest obo­
wiązany prenumerować i roz­

powszechniać
,,D z i e n n i k  L u d o w y "

Dr. J. Eisenstein
powrócił ze specjalnych studjów z zagranicy 

i ordynuje
w C H O D O R O W I E

J\[owinjj z dnia.
Lwcws dnia 23 października

REPERTUAR TEA TRU  W IELKIEGO.
W torek , o godz. 7.30 wjecz. „Cały dzień Lez 

k łam stw a..."
SrocŁa, o godz. 7.30 wjecz. „Pierw szy człow iek".
C zw artek, o  g o d z . 7.30 wjecz. „Cały dzień bez 

kłam stw a"...
REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI.

W to rók , T ea tr  zam knięty.
Ś ro d a  o g o d z . 7.30 wiecz. „Słodki kaw aler" .
C zw artek, o  godz. 7.30 w jecz. „S łodki kaw a le r" . 

REPERTUAR TEA TBU  MAŁEGO}
W torek , o godz. 7.30 „Porw anie Sabinek".
Ś roda , o  godz. 7.30 wjecz. „Porw anie Sabinek".
C zw artek , o godz. 7.30 wjecz. W ystęp  G ertrudy 

B odenw jeser z  jej zespołem  tanecznym .

PO LSK IE T O W A B ZY STW O  M UZYCZNE:
W to rek , 23. lis to p ad a : K rucjata Dzieci G abrje- 

la  P iernego . Z espół w ykonaw ców  300 osób.

BEPEBTUAB KIN L W O W SK IC H :
Kino „L ew ": O statn ie  dni Pom pei.
Km o A potlo : „K siążę z lasu" z Duglasem  F a ir- 

banksem .
Kino „Paiace* : M ttje kupić  n ie  m ożna.
K ino „C him era": „N ju“ . T rag ed ja  życiow a.
Kino K opern ik : H usarzy F. J. I.
Kino M arysieńka: H usarzy F. J. I.
Kino „ W a n d a " : K rwawy K orsarz .
K ino. F a tam o rg an a : Biała siostra!.

T ea tr „Paw le O ko" w B agateó . D ziś p ró b a  ge­
n e ra ln a , a  ju tro  p rem iera  wielkiej rewjji ak tualnej „To 
co Ikażdy lub i". Dział m uzyczny tej rew ji opracow ał 
u talen tow any  m uzyk p . W . Osjecki.

GEBTBUDA BOD ENW IESER, w szechśw iatow ej 
staw y tancerka w ystąp i w  iprzeieździe z  B ukaresztu , ze 
sw oim  Z espołem  tanecznym  we L w ow ie n a  scenie 
T ea tru  M ałego , we czw artek , 25. b. m. Interesujący 
p ro g ram  obejm uje  szereg  kreacji o n iezw ykłym  wy­
raz ie  poetycznym  i pile d ram atycznej ekspresji.

W ystępy  G ertrudy B o d en n ieser. R eprezen tan tka 
g łośnej dziś w św iacie szkoły choreograficznej w sp ó ł­
czesna m istrzyni ku ltu ry  ciała  i jego ry tm ik i, G er- 
iru d a  B odenw jeser z jeżdża do L w ow a i w y stąp i w  
T ea trze  M ałym  W czw artek. B odenw jeser p rzy jeżdża  
z częścią sw ej szkoły o ra z  ze swym  kape lm is trzem  i 
zaiprodukuje tańce  o p a rte  i śc iśle  zw iązane z ry tm i­
ką  k lasycznych utw orów  m uzycznych. O tta  i  pej szk o ­
ła w ystąp ią  w kostjum ach sty lizow anych  w ed ług  w zo ­
rów  sław nych a rty s tó w  m alarzy . Pokup na  biiety jest 
olbrzym i.

Z SA LI KONCERTOW EJ. „K rucjata Dzieci" 
wHstpania!e o ra to rjum  k o m y  ozy lora francuskiego Gai- 
b rie la  P iernego  w ykonane zostan ie  sta ran iem  Pojskiżgo 
T ow arzystw a  M uzycznego po  raz drugi w e  w to rek  
23. b. m. w ieczorem  W  w ykonaniu tej przep ięknej 
legendy b ierze udział Z espół z łożony z  p rzesz ło  300 
o só b , a  obejm ujący chóry m ieszane  i konserw ato riu m  
P o l. T ow arzystw a  M uzycznego Wielką o rk iestrę , o r ­
gany, K w intet so listów , żeński k w arte t w okajny o raz  
chó r chłopców . D yryguje dr. A dam  Sołtys. C zęść do­
chodu z koncertu  p rzeznaczona  jest na  budoććę domu 
Z w iązku M uzyków  pedagogów .

jak  corocznie, obchodzono uroczyście w o s ta - I 
tnicb dniach rocznicę osw obodzen ia  L w ow a.

W  ub. sobo tę  popołudniu  O brońcy Lw ow a mieli 
tradycyjną zb ió rkę na w szystkich odcinkach m iasta.

W  niedzielę gm achy rządow le i w ieje dop iów  p ry -  
j w atnych zostało  przystro jonych  sz tandaram i, dyw a­

nam i i festonam i z zieleni.
Przedpołudniem  nastąp iło  udekorow an ie  K rzyżem  

O brony L w ow a budynku gminnego w  Z ap iarstynow ie  
jako kom endy trzeciego  odcinka  w: czasie  w ajk listo­
padow ych. W  uroczystości tej w zięli udział rep re ­
zentanci w ładz cyw ilnych, W ojskow ych i sam o rząd o ­
wych, liczne zw iązki, s tra że  p o ża rn e , w  tem ocho­
tnicza s tra ż  p o ża rn a  kolejow a pod  kom endą natez. 
tow . M areckiego, zw iążki i s to w arzy szen ia  m iejscow e, 
m uzyka 14 pu łku  ułanów! i m uzyka  s traży  pożarne j z 
H ołoska W ielkiego o raz  tłum y publiczności.

Leon TychowSki, ów czesny dow ódca tego  odcinka 
zda jąc  ra p o r t zaznaczył, iż v  listopadz ie  1918 roku 
po leg ło  tam  pięciu oficerów , czterdziestuczterecn  żo ł-

I n ierzya 65 obrońców- odniosło rany. U roczystość1 ta 
zo sta ła  zakończona defiladą.

PoDOłuan.iu odbyła r l’ uroczys n akademja w salr 
gm innej.

W  TEA TRZE W IELKIM  
odbyła się w południe  uroczysta  akadem ja urządzonaI 
staran iem  Z w iązku O brońców  L w ow a, w ieczorem  zaś 
odbył się uroczysty w ieczór w sali Sokoła M acierzy.

Rów nocześiije o rkiestry  w ojskow e i cyw ilne o - 
degrały  capstrzyk  na pi. Ducha, a nsistępnie ruszyły 
pochodem  ulicam i m iasta . M uzyka Z w iązku P rac. g m . 
p rzejeżdżała  ulicami w specjaln ie udekorow anym  w ozie  
tram w ajow ym .

Poniedziałek  był w olny od nauki szkolnej. Po 
nabożeństw ach  odbyły się we w szystk ich  szkołach u ro ­
czyste  po rank i. Szczególnie u roczyście obchodzono ro ­
cznicę w szkołach jrn. K onarsk iego  i im . S ienkie­
w icza, których, m ury są  ozdob ione k rzyżam i O brony 
Lw ow a.

W  ju trze jsze j p rem ierze  „S łodkiego  K aw alera" 
g łośnej, p rzepięknej opere tk i L eona Falla, p a rtję  ty ­
tu łow ą dziew czyny, przeistoczonej chw ilow o  w p|o- 
s ‘a ć  chłopca, w k tó re j budzi się następnie  instynk­
tow na  m iłość do w esołego kuzynka z  B om baju —  
kreu je  p . M arja  K orabianka. O bok niej, w  głów nej 
p artji m ęskiej, w ystąp i |p, M arjan  W a w rzkow icz. W  
innych czołow ych partjach  w ystąp ią  pip.: R apacka (kre­
ująca dwie zupełnie o d ręb n e  postacie), B rzeska, 
R uszkow ski i T a trzań sk i. O ryginalny balet p t . :  „Klej­
no ty" od tańczą  p p . : M artow na i C iesielski, w  o to ­
czeniu „co rps de balie t" . Dziś z pbw odu genera l­
nej p róby  ju trzejszej prem iery T ea tr  N owości z am ­
knięty.

G w iazda japońska  we L w ow ie. Z apow iedziane  na 
,3(6 i 28 b . ru. dw a gościnne w ystępy w ielkiej śp ie­
w aczki i ak to rk i japońskiej, p>. T eiko  Kiwa, w  a rcy ­
dziele P u cc in ieg o  „M adam e B m terfly" wywołały w ie l­
kie za in teresow an ie . Z niżki p rocen tow e, udzielane przez  
D yrekcję o raz  w szelkie bilety w olnego w stępu  —  
prócz  redakcyjnych  i u rzędow ych  —  uje będą  w ażne 
na  te  p rzedstaw ien ia .

ZGONY. Dr. E rn est A dam , sen a to r R zeczypospo­
litej, p rezes T ow . Szkoły Ludow ej, zm arł w  ub. pto- 
niedziałek p o  dłuższej chorob ie .

Ks. Józef Bocian, biskup su fragan , gr. kat. o b rz . 
zm arł w ub. n iedzielę we L w ow ie. P og rzeb  odbędzie 
się dziś z  cerkw i św . Jura  n a  cm entarza Janow ski.

NABÓJ W M UROW ANY DO PIECA. W  Rudzie 
TaczowSkiej, koło  K olbuszow ej, służącą  u leśniczego N. 
S pringa  zapialila onegdaj w* piecu i p rzygotow ała c ia­
sto  n a  ,chleb. W  czasie w kładania bochenków ' do ro z ­
palonej czeluści n iespodzian ie  nastąp iła  eksplozja ja ­
k iegoś  nabo ju , ipoczern piec runął w gruzach, odłam ki 
z a ś  m etalu zraniły w bok służącą. N ieszczęsną o d ­
wieziono do szp ita la  w T arn o b rzeg u , gdzie  zm arła 
w kró tce w skutek doznanych ob rażeń .

W  śledztw ie nie zdo łano  ustalić  jaki był to  
nabój i kv jaki sposób  dostał się  on do pieca. P ra ­
w dopodobnie jakieś zb rodnicze indyw iduum  zam u ro ­
w ało  g o  w ścianie p ieca i dop iero  w sku tek  rozegrza- 
nia nastąp iła  eksplozja. D ajsze śledztw o w toku.

KLĘSKA PO ŻA R Ó W . W  U strzykach w pow . lis— 
kirn, wybuchł w czoraj p o ż a r  w  ta rtak u  „Zagrodę*", 
który  sp łoną ł doszczętnie. P o ża r rozszerzy ł się  na  
m iasto, g d y ż  silny w ia tr ciskał p łonące  żagw ie na  dat 
lekie p rzestrzen ie . Akcja ra tunkow a była wielce u tru ­
dniona z p o w odu  b raku  wody.

Z trudem  uchroniono od zag łady  stację  kole­
jow ą i (środkow ą część m iasta. Akcja ra tunkow a trw a  
kv dalszym  ciągu.

W  H ubiczach, po d  D rohobyczem , spłonęło  oneg ­
daj 19 domów-, o raz  18 budynków  gospodarsk ich . 
S zkoda w ynosi oko ło  120 tysięcy złotych.

W ŁAM AN IA  I KRADZIEŻE. W  ul. K azim ierzow ­
skiej sk radziono  z w ozu pakunek  zaw ierający  10 sw e-
terów  n a  sźkodę I Ojpfera .kupca ze S try ja , zaś  na! 
szkodę A. B raunschteina w iększą ilość bielizny. Ł ą ­
czna szk o d a  wynosi 514 zł.

N ieznani spraw cy  w ybili o tw ó r w  sklepieniu pi­
wnicy w rea lności p rzy  ul- K ętrzyńsk iego , poczem  
dostaw szy  się do sk lepu ko rzennego  P. S trausa  n a ­
pełnili p ięc  worków- tow aram i, k tó re  w ynieśli do pi­
wnicy. K łoś jednak sp łoszy ł złodzjeji, k tó rzy  zbiegli 
pozostaw iając  łup na m iejscu.

16- letnię Jarynę W yw roćką aresz tow ała  policja 
za k radz ież  p o rife lu  z  kw o tą  385 zł. na szkodę ja -  
k ieogś p rzechodn ia . |

NIEFORTUNNY LOW ELAS. 16- letnia K atarzyna 
S„ służąca, doniosła ipolicji, że W olf Bach, w łaści­
ciel sklep u korzennego  przy ul. Szeptyckich, usiło­
w ał ją zniewolić. Na krzyk  jej w eszła  żona 0 . i u w o l­
niła ją z opresji. Jak re jterow ał następn ie  niefortunny 
low ejas p rzed  furją sw ej połow icy, o tem m ilczą 
zapiski policyjne.

NAGŁY ZGON. W czoraj w południe zm arł nag le  
w kaw iarn i w iedeńsk iej na u d a r sercow y 58- letni 
Izydor L eder, zam. przy  ul. B ernsteina 1. 3.

BÓJKI I ZRANIENIA. W  realności p rzy  ui. Bo­
czna G ranicznej zosta ł ciężko pob ity  i poran iony  na 
głowie 19- letn i H enryk Kominek p rzez  swych s ą ­
siadów .

A dam  P rzyszlak  i Jan Jankiel napad li w ul 
L. Sapiehy na  K azim ierza P asiekę  Ipirzuczam jałnkiel 
zranił napadn ię tego  dw ukro tn ie  nożem  w bok. Pogo­
tow ie ra t. udzieliło im pom ocy.

Z K RW A W EJ KRONIKI. W  G rochow cach po d  
S tryjem  wi czasie w eselnej strzelan iny  na  „w iw at"  w ó jt 
tej w si Jakób Schmidt, p rzypadkow o postrze lił z p i­
sto le tu  sw ego  szw agra takoba Schm idta s te lm acha 

|  k tó ry  p ad ł trupem  na m iejscu.
W  spraw ie  zam ordow ania kom unisty  Gabrjelał 

G rossera  w  Debesław-cach, p o d  K ołom yją, u sta liła  po­
licja, że  zbrodni dokonali członkow ie m iejsoow egosto- 
w arzyszenia  g im nastyczne- pożarn iczego  „Luti" n iejaki 
Słobodziain, R ożek i dw aj inni. G rosser posiada ł p!rzy 
sob ie  około  500 do larów , k tó re  pad ły  łupem  zbrodnia

Kronika zagraniczna.
KOMUNIKACJA LOTNICZA KAIRO —  K A P- 

STADT. iATE.) R ów nocześnie z uruchom ieniem  linjj 
K airo —  Indje, nastąp i w  styczniu  1927 r. in au g u ra­
cja 'komunikacji lotniczej na  p rzes trzen i z  C hartum u 
w zdłuż Nilu do Kisumu. D ługość tej linji w ynosi 1400 
mil angiejśkidh i jest ona p ie rw szym  odcinkiem  p rz y ­
szłego  po łączen ia  lotniczego z  K airu do K apStadtu.

£e sportu.
R. K. S . —  JUTRZENKA* 3 : 1 (1 : 0). D nia 21 

listopada odbyły się zaw ody footbalow e^ m iędzy d ru ­
żynam i R. K. S. I. —  Ju trzenka I. z  wyniki«Jm^3 a 'J 
(1 : 0) Idla R. K. S . w pierw szej połow ie z p rzew ag ą  
R. K. S. a  w drugiej w yrów nana. Bramki s trze lił Bieda 
1 i G rabow iecki 2, zaś  dla Ju trzenki lewy łącznik 
S ędzia  dobry .

} C o tr » n u f c a t .

X PO LSK IE T O W . PRZYRODNIKÓW  IM. KO­
PERNIKA. Posiedzenie  naukow e odbędzie  się  w e w to ­
rek. dnia 23 b. m. 1926 r. o godz. 18. w Instytucie 
Geologicznym  Uniw. J. K. ul. Długoszla 1. 8. z jporząd- 
kiem dziennym : 1) p ro f. dr. H. A ntow ski w ykład p. 
t . :  „Puls a tm o sfe ry " ; 2) p. H. Ohkisz: „O falow aniu 
atm osferycznem ."

X PO SIED ZEN IE POL. T O W A R ZY ST W A  H ISTO ­
RYCZNEGO odbędzie  się w  śro d ę  24. listopada o g. 
6. pbpo ł. w sali Sem jnarju jr H istorji Polskiej U niw er­
sy tetu  iM idąew icza  5 a III. p^j z  referatem  p ro f. dra  
St. Z akrzew skiego  p>. t . :  „Problem  stolic P olski za 
p ierw szych P iastów ". R ozbiór p o g ląd ó w  p ro f .: Bal­
zera , Bujaku i L elir- Spław ińskiego. Goście mile wi­
dziani".
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Renera! Gajda był szpiegiem sowieckim
Potw ierdza to obecny szef sztabu.

PRAGA 22 ,11. Rozprawia sąclowa, wy- 
•toczona przez byłego szefa sztabu gem er Si­
nego arm ji czeskiej, genera ła  Gajdę, k tóry 
POiciągnął m ajo ra  arm ji czeskiej, K ratochw i- 
ra do odpowiedzialności o zniesław ienie po- 
rnnerdziła, że zarzut .szpiegostwa stawiany 

ajdzie jest ‘prawdziwy.
Generał Czeczek, zwolniony od ta jem ni­

cy służbowej, oświadczył, iż przeglądał w M.
'■ dokum enty świadczące, iż Gajda u- 

-rzymywal w r. 1921 niedopuszczalne slor-

sunki z Sowietami i za in form acje dotyczące 
spraw wojskowych obcego państwla (F ra n ­
ci : ) otrzym ywał (W Sowietów pieniądze.

Obecny szef sztabu , (generał Syrowy ze­
znał. że G ajda jeszfcze na Syberj, utrzym ywał 
łączność z boisz ewikam i. Po zeznaniach żo- 
n y Gajdy, k tóra :est có rk ą  adm irała K Ol­
czaka. przew odniczący sądu postawił wnio­
sek o przedstaw ienie sądowi dokumentów, 
o k tórych  imówił generał Czeczek, poczem 
rozpraw ę odłożono h a  czas ograniczony.

Kamienieznicy za zniesieniem ochrony lokatorów.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w ow ie  w  b. tygod n iu :

C zw artek, 25. hm,, godz. 7 wgecz w  M uzeum  
P rzem ysłów em , p ro f. dr. B. F u lińsk i: „T roska o po ­
tom stw o" z o b razam i św ietlnym i.

P iątek  26. bm. godz. 7 wjecz. w  Instytucie T ech­
nologicznym  (sala żółta), p ro f. dr. Jakób P a rn a s : „Fi­
zjologiczne podstaw y  ćw iczeń fizycznych".

S obo ta , 27. bm. (godz. 7 wiecz. w  lokalu przy  
ul. Orm iańskiej 2, II. ,p. ob. J. M inkiew icz: „O odży­
wianiu i w itam inach".

Na
W.aRSZAWA. 22-go listopada. (A. W.), 
wczorajszym 'Zjeździ e właścicieli liieru- 

mnosci uchwalono utworzyć organizlację, 
skład której weszłyby wszystkie stow arzy­

szenia właścicieli n ieruchom ości miejskich. 
Zadaniem tej organizacji byłoby przeprow a­
dzenie akcji w sprawie zniesienia ustawy o 
ochron ie lokatorów.

Zawieszenie broni w strajku angielskim.
W a r s z a w a ,  22. listopada. (Tei. w n .  w arty jedynie na podstawie obowiązującej 

G eneralny sekretarz górników! Cook oświad- 
ze robotnicy zaw ierają obecnie lyłko zawie- 
^enię broni. Trw ały pokój m óze być za-

caly k raj umowy, w edług k tórej czas pracy 
nie zostanie przedłużony.

Gwałtowna burza nad Anglją.
LONDYN 22 11. (Pat.). W ostatn ią  so^ 

notę i niedzielę naci W ielką B ry tan ią  i o- 
taczającem i ją  m orzam i przeszła

GWAŁTOWNA BURZA.
K ilka mniejszych |p!a.rolwoz!ów wyrzuconych 
zostało przez fale n a  m ieliznę lub rozbitych 
o skały wybrzeżne. W  wielu okolicach czyn- 
ne były lodzie ratunkow e, k tórym  udało się 
u ra tow ać życie (dużej ilości osób. Szkuna 
francuska „A'ndre M arie” rozbita została na  
m orzu pełnocnem. Załogę tego istatku w yra­
tował parowiec ;a!ngielski. N a A lłantyku bu­
rz a  spowodowała silne uszkodzenie parowca

.Altwórd” o pojem ności 250 tonn. Parowiec 
wzywał pomocy d ro g ą  radiotelegraficzfną. Z 
pomocą pospieszyły znajd t ące się najbliżej 
stał ki a w ich liczbie 14.000 to unow a ,,An- 
dem ia”, liiależąca do Toiw. „C unard”. P a ro ­
wiec ten rozesłał z m iejsca wypadku r; (d i o de­
peszę donoszącą, !że „Altwórd” znajduje się 
w o.dłegło-Sci 500 m il n a  północny zachód 
od irland ji oraz, że pom ost tego statku i
LO D ZIE RATUNKOW E ZOSTALI' ROZ­

B ITE
i porw ane przez fale. Statkowi grozi niebez­
pieczeństwo zalonięcja.

Kara śmierci we Włoszech.
WARSZAWA, 22. listopada. (Teł. wł.). 

P rzedw czoraj zęstała przyjęta ustaw a wpro­
w adzająca karę śmierci we W łoszech 185 
głosam i pirzeicjwkoi 49. Po głosowaniu Musso- 
Iin wygłosi! krótkie przemówienie, w którem  
starał się wytlomaczyć, .że nie zam achy na 
jego osobę są przyczyną wprowadzenia kary 
śmierci. lecz ludność włoska tego zażądała 
sama.

W  naszej sferze, pomimo sw ej p ięk­
ności, będziesz zaw sze. . trędow atą’

„TRBUWM“*“

Sprawozdanie Najwyższej Izby Kon­
troli na Homisfi senackiej

WARSZAWA 22 11. (Pat ). Senacka ko­
m isja  budżetowa rozpatryw ała dzisiaj przed­
południem . pod przewódn. senato ra  Adel- 
m an a  na  podstawie re fe ra tu  senatora Buzka 
spraw ozdanie Najwyższej Izby K ontroli P ań ­
stwa z dokonanej w r. 1925 kontroli w za­
kresie działan ia  M. S. Z. Pio krótkiej (dyskusji 
spraw ozdanie to przyjęto do wiadomości, 
Mraz z rezolucjam i zaproponow anym i przez, 
referenta.

N a  wniosek re fe ren ta  kom isja miedzy 
pnym i uchw aliła rezolucje wzywające rząd :

1) Do zniesienia Gł. U rżęm i Likwidacyj­
nego i Iwicielenia agend tego urzędu  do m in i­
sterstw a skarbu.

2) Do zm niejszenia ilości hurtow ni tyto­
niowych a naw et skasow ania tyich hurtow ni 
w m iejscow ościach, gdzie znajdu ją  się m a­
gazyny państwowe.

3) Do w ydania przepisów co, do udziela­
n a  kredytów przy w płacaniu podatków po- 

£reduich i opłat monopolowych.
4) Do połączenia kontro li skarbow ych 

1 spraw celnych w jedną  organizację, łą- 
czą*cą powyższe funkcje.

5) Do obsadzan ia w  przjyszłości wyż- 
®zy<cb urzędów  ,skarbowych 'ty lko  urzędni- 
^am posiadającym i wyższe wykształcenie.

7) Do przeprow adzenia doichoazeń w 
sprawie dotyczącej rachunkow ości pożyczPk 

ewn ętrznych z Toku 1918 i 1920 i przeka­
z a ł a  w innych do ukaran ia .

Następne „usiedzenie ju tro  o godz. 10 rano. °  ,
— :i :  —

SPR A W A  POLM INU.
WARSZAWA, 22 listopada. (Teł. wł.). 

Jak  się dowiadujemy, istnieje tendencja doi 
przeniesienia dyrekcji Pohninu  do Zagłębia 
naftowego, do Drohobycza. K artel naftowy 
zam ierza przenieść się .do Lwowa.

O CZAS PRACY W  HANDLU.
WARSZAWA, 22 listopady. (Teł. wł.). 

D nia 27 bm  odbędzie się w i - m i n .  pracy i 
opieki spoi. K o n f e r e n c j a  wi spraw ie proje­
ktowanego r o z p o r z ą d z ę  m a o godzinach pracy 
w  h a n d l u .  W  k o n f e r e n c j i  w ezm ą między in ­
nymi udział przedstawiciele centr. związku 
k u p r ó w  p o s . Wifwicki. adw. Kalicki i p. 
Szmnowicz;.
SPR A W A  STRZELANINY W  SĄDZIE W A R SZ A W ­

SKIM.

W A RSZA W A . 22. liso tpada. (tei. w#.) Sąd  a p e ­
lacyjny zatw ierdził w yrok sąd u  okręgow ego  skazu­
jący adw . Hofmokl O strow skiego, skazanego za s trz e ­
lanie do  św iadka w czasie rozp raw y  sądow ej nal 1 rok 
tw ierdzy.

Dzisiaj S ąd  najw yższy, zgodn ie  z żądaniem  
oskarżonego , k ttó ry  w ystępow ał bez obrońcy skaso­
w ał w yrok sąd u  apelacyjnego i odesłał sp raw ę  do 
pow tórnejjo  rozpatrzen ia .

PRO TESTY  W YBORCZE PO LA KÓ W  ŚLĄSKICH.
WARSZAWA 22 listopada. (AW.). We 

wszystkich powiatach Górnośląskich wniesio­
ne zostały protesty przez ludność polską — 
przeciw dokoinanym wyborom w szczególno­
ści w pow iatach katowickim, i śwlętochło­
wickim. gdzie jstwi erdzóno, że N iem cy grozili 
robotnikom  polskim  (wydalaniem z fabryk 
w razie fniegłoisowania na  kandydata nie­
mieckiego.

Informacje z palca wyssane.
M iedeńska „A rbeiterzeitung” i b e rliń ­

ski ..V orw arts“, podają  rów nobrzm iący  te­
legram  z W arszaw y o wyhikach wyli o rów 
górnośląskich, oparty  na samych falszaclY 
A więc (mowa 'tam o 335 m an d a tach  (niemiec­
kich wobec 265 polskich, o  60 proc. gło­
sów niemieckich, ą  wreszcie zdum iew ająca 
wiadom ość, jakoby ..Robotnik” wyciągną] z 
wyborów ten wniosek, że piolski Górny 
Śląsk zam ieszkują przew ażnie N iemcy i że 
N iem com w yrządzono krzywdę przez oder­
w anie tego o b szaru”.

Ktoś widocznie zadrw ił sobie z cen tra l­
nego organu socjalistów  niem ieckich.

Jest to w iadom ość w yssana z palca, ani 
bowiem ,,R obotn ik”, takich niedorzeczności 

i me pisał ani stosunek głosów1 nie został 
! przedstawiony, zgodnie z prawdą.

siil za
.,Słow,0' Polskie”, organ  dziedziców, księ­

ży i żydowskiego K ucharskiego z d. 22 bm. 
Nr.^ 322 zaprzecza dozorcom  praw a pobie­
ran ia  zw szpary”, jeemem pociągnięciem  
pióra usiłuje obalić  WywalCzohą zbiorową 
um ow ę m iędzy w łaścicielam i ruchom ości, a  
dozorcam i dom ów !

K apitalistycznem u pismakowi odpow ia­
dam y. że 'zbiorówia um ow a między właćicie- 
lam i nieruchom ości, a dozorcam i jest aktem  
praw no-publicznym  opartym  n a  ustaw ie z 
1 sierpnia 1919 r. Dz Ust. 65-19 i 26-20 
i do (niego stosować się m u s i! Policja, dc 
której pism ak isię bdW ółuje w ystarczała może 
W Auśtrji. ale w wolnej Polsce i d ła  dotych­
czasowych niewolników zaśw itało słoneczko 
praw obyw atelskich 1— w sm er en ach.

D ozorcy wógóle „szpery r nie żądają  i 
żądać nie będą od swoich b raci, współtowa­
rzyszy z M. Z. E., gazowtni itd. nawet od 
dziennikarza, skoro  M  nocy p racu je  na u- 
trzym anie swój ej rodziny'. Dozorcy rozum ie 
ją, cenią i w ielbią pracę, aie po 60 g r  od 
od 1. 10 — 31 m arca, żądać będą od zja­
daczy niezaprao,owianego jchleba, którzy im 
sen — /M,rowie dzw onkiem naru sza ją  !

Sławiński P io tr 
przewodu, stow. .„Praca”.

— « n —
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Znowu milionowe straty skarbu państwa.
1 znowu Horfanty przy robocie,

„K urjer P o r.“ odsłania senzacyjne szczegóły pew ­
nych dostaw  kolejow ych na Górnym Śląsku, k tó re  ze 
zrozum iałych pow odów  trzy m an o  w ta jem nicy :

Dla odróżnien ia  o d  berlińskiej Sp. Akc. ,,Hutten“ 
za łożono  w K atow icach „H utten“ górnośląsk ie  T ow . 
Akcyjne dla dostaw  kolejow ych. Firm a ta , początkow o 
jako spółka z  og r. odp,„ będąc  aw angardą firmy raah 
cierzystej, dobrała  sob ie  do rady nadzorczej „w ybit­
nych" Polaków i uzyskała dostaw y

NA KILKSET M ILJONOW  ZŁOTYCH OD DYREKCJI 
KOLEI W  KATOWICACH.

Umowy w ogolnej ilości 180 (!!) określały u - 
iszczanie zapłaty w  75 p roc . w zględnie 95 proc. W sk u ­
tek późniejszego zastrzeżenia , resz ta , plo zdew aluow a- 
niu ok reślona przez  pow oda (obecnie H utten w  B er­
linie) na 400.000 dolarów ', jest kw estją spo rną . Na 
p odstaw ie  p rzep row adzanych  obliczeń i na  mocy 
częściow ego w yroku sądu  polubow nego uznano n a ra -  
zie częśc określonych  pretensyj w sum ie 236.000 d o ­
larów .

P rezesem  rady nadzorczej w „H utten", w czasie 
zaw ieran ia  umów z dyrekcją ko lei w  K atow icach był 
p . dr. S ikorski, b. p rez . dyrekcji ko leji w’ K atow icach, 
późniejszy m inister kolei. D rugim  p rezesem  rady  n ad ­
zorczej był

p . W OJCIECH KORFANTY.

N ietrudno sob je  zatem  uprzy tom nić, że au to ry te t 
tych  nazw isk czy o sób  m ógł w płynąć na  uzyskanie 
m onopolu  dostaw  w sum ie w ym ienionych kilkuset tn i -  
Ijonów! złotych.

W spom niany częściow y w yrok n a  sąd z ie  p o lu - 
bow hym  został w yaany  p rz e z  supterarbitra ś- i». p re ­
zesa  sąd u  apelacyjnego dr. Bocheńskiego, a po  jego 
śm ierci supearb itrem  m ianow ano  dr. G erszla, sęd z ie -

Na rozp raw ie  przeciw  B artoszew iczow i zezna­
w ała ci. Italja SzaniawsKa*, k tó ra  p rzedstaw iła  cha­
rak terystyczny  ob razek  z działalności tego  w yrafino­
w anego  hochstap lera .

P. Ita lja  Szaniaw ska daje alrcyznamienny obrazek  
z działalności B artoszew icza-S tachow śkiego  —  z cza­
sów , gdy dała  się p rzezeń  w ciągnąć w in teresa han­
dlow e.

B artoszew icz poznał św iadka jeszcze w  P e te rs­
b u rg u  w czasie dni rew olucyjnych. W  W arszaw ie  
gw ałtem  chciał być opiekunem  zaoszczędzonego  przez 
S zan iaw ską m ienia.

Nam awia więc ją do różnych  in teresów , jak np. 
do nabycia (w pewnej części udziału) sta tku  za b a g a ­
te lną  sum ę 18.000 franków'. Należy się bard zo  —

W  Grecji od dziesięciu la t toczą -się walki w e- 
w ńętrzne o ustró j państw ow y.

C oraz now i ludzie zab ie ra li się do „oczyszcza­
nia" k raju  raz  z  republikanów , innym razem  z m o ­
narch isto  w, a  w reszcie i z p rzyw ódców  Dartji p o l i­
tycznych. Na przykładzie  Grecji m ożna stw ierdzić , że 
n ie  tak  ła tw o ulrzym ać p o rząd ek  w  kraju  bez w sp ó ł­
pracy stronnictw  politycznych.

„C zas" w korespondencji o stosunkach  w Grecji 
zw raca w łaśnie na  ten  m om ent u w ag ę , podhosząc  
m. in., że hasło  skasow ania ipartyj, g łoszone pirzez 
P anga lo sa  było n ierealne. L edw o zn iknął —  daw ne 
‘p artje  znalazły  się na  daw nem  m iejscu i znetezły 
w śród  ludności oparcie.

K orespondent „C zasu" s tw ierdza  dalej, że P an - 
ga lo s m iał p rzez  ro k  pow szechne uznanie , ob rano  go 
p rzez  p leb iscy t p rezydentem  i gdy po  tem  w szystk iem  
zniknął po zo sta ło  p o  nim w Grecji dotkliw e w sp o m ­
nienie. „G recja w ystaw iona na licy tację". Is to tn ie  nie 
było p ław ie  p rzedsięb io rstw a, k tó reg o  Pangalos nie 
zdołał w ydzierżaw ić Anglikom  i A m erykanom  dla 
p o ra tow an ia  budżetu .

Ta o sta tn ia  u\Vaga iest bakdzo charak terystyczna  
dla pism a konserw , ty stów  k rakow skich , w  k tó rem  zn a ­
ny ekonom ista p ro f. A dam  K rzyżanow ski sta le , we 
w szystkich niem al artykułach  sw oich, b ądź  z  dzie­
dziny politycznej, b ądź  gospodarczej podkreśla  po-

go sąd u  okręgow ego. D r. G erszel obecnie p raktykuje 
jako adw okat.

W  roli su p e ra rb itra  w ystępuje nie sędzia  sądu 
okręgow ego, a le  już aawTokat dr. Gerszel.

SKARGĘ PR ZEC IW  SKARBOW I PA Ń STW A  W N IOSL 
ADW OKAT W OLNY, M ARSZAŁEK SEJMU ŚLĄ­

SKIEGO

D laczego uskuteczniono aż 180 umów i to  po 
cenach kolosaln ie w ysokich? Czy nie byio innej fir­
my dostaw  w Polsce lub zag ran icą  za kilkaset m iijo - 
nów  zło tych? ... Czy nikt nie za in teresu je  się  sp o so ­
bem obliczania p ia terja lów , jak też  należy tości celnych 
i p rzew ózow ych przez  „H u tten"?  Czy nikt nie w y­
jaw i, że firm a „H utten", obow iązana do uiszczania! n a -  
leżytości celnych, nietyłKo ich nie płaciła, ale IM  do­
datku zażąda ła  w w ielu w ypadkach od dyrekcji kolei 
zw ro tu  tyćh fikcyjnych należytości n ie raz  w dziesięcio­
k ro tn ie  w yższej sum ie, jp-omimo n iepłacenia jeszcze 
podatków ’ od  sk arb u  państw a od dostaw  net setk i 
miljonów  zł-, zaś rzekom o należną su m ę  400.000 d o ­
la ró w  cedow ała na am erykańską  firm ę „Leers G ustaw " 
jednego  z akcjonarjuszy , chcąc w ten sposób  zab ez ­
pieczyć się p rzed  pow ództw em  w zajem nem  skarbu  
p aństw a  za p oda tk i i inne należytości.

„H utten" Górn. Tow'. Akc. dla dostaw  kolejow ych, 
daw na spółka aksploatałcyjna dzisiaj nie istnieje. —- 
W  K atow icach „założono" „now'e“ Górn. T ow . Akc. 
d la  dostaw’1 kolejow ych, postanow ien iem  w alnego z e ­
b ran ia  akcjonarjuszy, przez skreślen ie  słow a „H utten". 
Ż e jest to  fikcja, św iadczą chociażby ci sarni ludzie 
w tej firmje, ludzie , traktow ani z  n iebyw ałym  sza ­
cunkiem p rz e z  n asze  urzędy.

T akie to  się zio te  interesy robiło  p rzy  w ydatnej 
pom ocy pi K orfantego.

m ówił o— z kupnem  spieszyć —  bo am a to ró w  na 
taki kokosow y in teres nie b rak . Obiecuje przytem  
zaofiarow an ie  swych pleców  u w ładz , by kupno p o ­
przeć.

O galaca B artoszew icz p. Szan iaw ską do ona!, z a ­
b iera jej 300.000 mk. (rok 1921), na  kupno różnych 
rzeczy w Rosji, następnie opow iada jej bajkę z  ty ­
siąca i jednej nocy, że znajom y, który w iózł różne 
przedm ioty  dla niej, zostai w1 drodze  zaaresz tow any  i 
w szystko djabli wzięli.

Z w rócić p ieniędzy nie mógł. W  końcu po w iel­
kich molestow aniach i pogróżkach B artoszew icz z w ró ­
ci! Świadkowi k ilkaset do la rów , zam iast w yłudzonych 
tia różne fantastyczne geszefty , k ilkanaście tysięcy d o ­
la ró w  i w d oaa tku  w  pieniądzach zdew ajuow anych.

irzebę  zaciągnięcia p rzez  państw o w ysokich pożyczek 
zagran icznych .

P rof. K rzyżanow ski n ie jednokro tn ie  zaznaczał, że 
au to ry te t Po lsk i nje ucierpiałby, gdyby trzeba  było 
od d ać  się pod opiekę Ligi N arodów  i zastaw ić m ają­
tek  państw ow y na podkład  pożyczki, w zględnie  p rzed ­
sięb iorstw a p aństw ow e w ydzierżaw ić .

P rzyk ład  Grecji jesi bardzo  zachęcający i b a rd zo  
budujący.

Polska nie doczekała się jeszcze losu Grecji, ale 
kto w ie, jakby to  dziś było , 'gdyby tak sam o, jak 
ojczyzna H om era siedziała dziś w  k ieszeniach żarłocz­
nych obcych kapitalistów .

Dziś, kiedy obóz konserw atystów  coraz bardziej 
p rzychodzi do g łosu  i k iedy głos ich chętnie b a r­
dzo jest p rzez  sfery  decydujące brany  p o d  uw agę, 
n ie zaw adzj nauczyć się czegoś od Grecji, k tórej p rzy ­
k ład  odstraszający  „C zas” m im ow oli w snazuje.

PRODUKCJA WĘGLA W  PAŹDZIERNIKU.
W  październ iku  w ydobyto  ogółem  ze w szystkich 

kopalń 3.531.000 ton . Z teg o  Ś ląsk dał 2,514.000, Z a­
głębie D ąbrow skie 756.000, K rakow skie zaś  261.000 
ton.

Tow. L. Widholz.
W W iedniu zm arł onegdaj L. W ildholz, 

wybitny działacz socjalistyczny w dziedzinie 
ubezpieczenia społecznego. Syn proletarjac;- 
Ki — był bowiem uieślubnem  ‘dzieckiem 
v ej sklej służącej — przejąw szy w siebie 
ideje socjalizm u, poświęcił się cały na u- 
sbijgj klasy robotniczej, d a ją c  dowód, jak 
'wysoko stanąć może robotn ik , jeśli w ser­
cu jego goreje m iłość dla uciśnionych b ra ­
ci i pragnienie polepszenia Ich doli. . Dzia­
łalność W idliolza przypada na  czas ciężkich 
w alk socjalizm u, jakie toczyć m usiał w śród 
najniepomyśłiiiejszyiah w arunków  za czasów 
byłej nnonarchji habsburskiej. Świetny o r­
ganizator Zw. zawodowego stolarzy, n iestru ­
dzony pracow nik na polu ubezpieczenia spo­
łecznego, rozw inął niepożytą eńergję w akcji' 
n ad  rozbudow ą kas chorvch. Z m arł w wie­
ku 65 lat. i

Jltałłł fejleton.
Drugi Jack London,

Pochodził z pirołetarjalu. Dzieciństwo 
swoje — do dziewiątego roku  — spędzi: n a  
wsi jak  przeciętne ubogie dziecko w iej­
skie. Pewnego razu  zaw itała do wsi trupia 
cyrkowców. Chłopieje, czujący w krw i żą­
dzę prz.ygód, przyłączył się do n ich  i w raz 
z cyrkiem  pow ędrow ał w świat. Zajęciem  
jego w cy rku  było obchodzenie publiczności 
z czapką w. ręk u  po przedstaw ieniu i zbie­
ran ie  datków  od twidzów. Zycie jego było 
podobne do życia bezpańskiego psa; w lókł 
się od domu do domu, wyłudzając, w yżebru­
jąc, zdobywając kęs chleba. T ak  upłynęły 
mu lata pierw szego‘dzieciństw a.

Jako  15 letni chłopiak Wrócił do ojezyz 
ny. znużony w alką i nędza. — Ppacował 
w tokarn i, ale nie mógł tam  długo wytrzy­
mać. P raca  była bardzo  ciężka, zapłatą b ąr- 
dzo -mała. Za to nie żałowano bicia. Opu­
ścił to miejsce pracy.

Kaprys przypadku zapędził go do łnd ji.- 
| Chwytał dzikie zwierzęta, potem zarab ia ł n a 1 

życie jako ich pogrom cą. Zwiedził wszyst­
kie pięć części świata, żył przeważnie io 
dzikich okolicach wśród zwierząt, ze zwie­
rzętam i. On. k ló ry  nigdy' nie znał nliłości, 
k tóry  do dojrzałego wieku męskiego nigdy 
rozpalony potęgą zmysłowi nie pożądał ko 
biety, który nigdy jej nie całował i nie by ł 
przez n ią  całowany, nauczył się w sam ot­
ności kochać i rozum ieć dzikie zwierzęta. 
Były one jego dobrym i przyjaciółm i. 1 tak  
m inęły jego m łodzieńcze i najlepsze m ęskie 
lata.

7.os pędził aw anturn ika, Józefa Delm on- 
ta. przez cały świat. P rzeb rn ą ł wiele b ru d u , 
przeszedł niewysłowioną nędzę. Ale pragnie­
nie Wybicia się w górę rwało go ciągle n a ­
przód. B rak  wykształcenia, szkolnego (cho­
dził tylko 2 i ipół roku  do szkoły) dawał m u 
się boleśnie odczuwać, przeszkadzał m u w 
życiu. Łakną] poprostu wiedzy, poch łan iał 
nam iętnie książki, jakie tylko wpadły mu 
w rękę, Czytał bez wyboru wszystko. W wiel­
kich miastach, do których go przypadek’za- 
pCdzil. zwiedzał galerje obrazów1) obserwo­
w ał i przejm ow ał w siebie z entuzjazm em  
piękno natury .

A przytem — wewnętrzny żar przepalał 
syna proletariackiego. Chciał pisać i nie 
ufał swym siłom. Uważał się za m aiow arto- 
sciowego, dręczyło go poczucie w łasnej niż­
szości. A chciał zostać pisarzem , czuł w 
sobie nieodparty  pociąg do literatury. P ra ­
cował niezm ordow anie, uczył się, z żelazną 
dnergią torow ał sobie drogę, z dzikiej pusz­
czy do kultury.

T ak m inęło 35 lat. I dzisiaj — Józtef 
D elm ont, piroletarjusz, żyje w B erlinie — 
osiągnął swój cek Od dw óch la.t jest litera­
tem. jpoetą pisuje powieści i nowele. I um ie 
pisać W przeciągu tych dw u lal nap isał 
trzy d z ie ła : „Miasto ipod m orzeni", ,,W ła ń ­
cuchach" i ^Dzikie zw ierzęta we filmie".

P racu je  dalej. Chce nadrob ić to, c,o stra- 
icil Ipirzez tyle lat...
! Takie są koleje życia syna pro letarjac- 
kiego. (m i.) .

Z procesu komandora Bartoszewicza.
Jak sprzed aw ał statek.

Odstraszający przykład.
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Bnflwja w  „obronie" szkolnictwa polskiego na kresach
wschodnich.

P rzedw czoraj na  podw órzu  ra tusza  odbyt się 
" ic c  „obyw atelski" zw ołany celem zap ro testow an ia  

zefciw rozporządzen iom  m in isters tw a o św iaty , o g ra ­
dzającym  ilość szkół polskich na  kresacli w scho­

dnich. R ozporządzen ia te  pochodzą  z czasów 1 m ini­
sterstw a Si. G rabskiego.

W iec zagaił ip. Uhma, poczem  p. w iceprez. dr. 
S tah l, jako przew odniczący wiecu piowołał n ie  w ia -  
bom o 110 jakiej ipodstaw je do ptrezydjum tow’. w icepr. 

trka d ra  P o ra tyńsk iego  i dyr. Szczurkiew icza.
Musimy stw ierdzić , że  to  w. O birek w cale  n a  w iecu 

m e blJ ł i (nikogo do pow oływ ania go na  p rzew odn iczą­
c a 0 M ecu nie upow ażnił. W iceprez. dr. S tah l p o - 
,p rostu  w prow adził w  b łąd  zgrom adzonych  i Iprasę.

Referaty o obecnej sy tuacji w szkolnictw ie p o i

skiem na  K resach w schodnich w ygłosili b. sen. Ka­
niow ski i p.  Blaike, o raz  „dodatkow o" p rzem aw ia­
li jeszcze sen . Thum e, pos 'Kączyńsjki i p . Sosnow ski.

Na lem at „ refera tów " zauw ażyć naieży, że były 
one najzw yk le jszą  endecko - faszystow ską hecą an ty - 
ukra ińską  i an ty rządow ą. M iast bow iem  zająć m ery ­
to ryczne stanow isko , mówcy pod  po k ry w k ą : polskie 
dziecko do polskiej szkcły  —  m ówili o w szystkiem , 
a le  najm niej o  szkole polskiej.

O poziom ie tego  wiecu lepiej przem ilczeć.
Po „przem ów ieniach" przy ję to  rezolucję, w 

której obok żąoan ia  „natychm iastow ego otwarcia! bez­
podstaw nie  zam kniętych szkó ł polskich" m ieści się ró ­
wnież apel dc  w ładz, by „ukróciły antyplaństw ow ą 
działalność organjzacy j ukraińsk ich".

Usamodzieiirenie dominiów angielskich.
LONDYN 20 11. K onferencja ipremje- 

rów^ dcm injów  brytyjskich uchwaliła jedno­
głośnie reziueję
0  D STROJU  w e w n ę t r z n o - p o l i t y -

^Y M  M PERJUM  BRYTYJSKIEGO,
k te ra posiada historyczne znaczenie. W u- 
chwale l e j  ipio raz pierwszy proklaniow une 
J(st prawo poszczególnych dom injów
1 O ZAW IERANIA UMÓW MIĘDZYNARO­

DOWYCH Z PAŃSTWAMI OBCEMI.
D chw ala oznacza 'zwycięstwo dążeń federa- 
kstycznpcli Jrla.ndji i Afryki. Poszczególne 
dorninja, zaw ierając trak ta ty  handlowe z 
państw am i ohcemi. o tyle ryiko są skrępo­
wane, że m uszą porozfumiewać się z człon­
kiem imiperjulm brytjskiego, którego trak tat

3M

handlow y szczególnie obchodzi.
Rezolu cja o -prawno - państwowych sto­

sunkach między członkam i impierjum bry 
tyjskiego. uchw alona przez konferencję pce- 
mjerów' brytyjskich m a brzm ienie następu­
jące :

„Członkowie im perjum  brytyjskiego są 
autononiiczn.emi organizacjami^ społecznemi 
posiadającem i rówlno praw a i rów ne obowią­
zki. zarów ńo w zakresie stosunków1 węw- 
nętrznych  jak  i zagranicznych. Członkowie 
im perjum  brytyjskiego związani są między 
soli a. w spólną w iernością w stosunku do ko­
rony  i Wspólnością^ w ynikającą z przyna­
leżności do narodu angielskiego. Związek, 
jaki zachodzi między członkam i im perjum  
ma ch arak te r dobrow olny”.

Z działalności Kasy Chorych m. Lwowa
w miesiącu październiku.

O gółem zgłosiło się chorych członków  14.183 o- 
s ó b . . N iezdolnych do pracy 2.028 osób . C złonków  ro­
dzin 4.687 osób. W yjazdy  do obłożnie chorycli czł. 
742. W yjazdy  do obł. ctiorych czł. rodzin 1.195. Do 
specjalistów  odesłano  6.340 osób . Cwikiery i okulary 
462. O paski b rzuszne, przepuk). i na  żylaki 124. P ro ­
teza nogi 1. Buciki o rtopedyczne 1. W kładk i do bu­
cików’ 138. Pończochy gum ow e 12. G orset C alota 1. 
P rotezy zębne 15. B adanie m oczu 155. B adanie krw i 
i W asserm ana  144. B adanie na* gon. 93. B adanie p lw o­
cin 61. Badanie treśc i żo łądka i w ydzieliny 66. N a- 

i św ietlenie i leczenie R oentgenem  449.
Zasiłków w ypłacono 100.633 zł. 55 gr. Dni n ie ­

zdolności do pracy 47.206. W  szpitalu  leczono 239 
osób , w Tow . W alk i z  'gruźlicą 59. Do W orochty  w y­
słano  22, do Sanatorjum  w Hołosku 27, do W 0dzi- 
sław a 4 osoby , do Bystrej 3, do Sanatorjum  O kr. Zw. 
Kas chorych 60. Recept w ydano w aptece przy  ul. 
B rajerow skiej 12.662, w aptece przy ul. F redry  8.444. 
N aśw ietlań lam pą kw arcow ą 3.190, kąpiele eiektr. 
1508, leczenie Z anderow skie  1149, D iaterinja 563, 
e lektryz. 456, m asaży 1821. —  Z m arło  członków  Kasy 
chorych 65.

ŚWIĄTECZNA PREMJA KSIĄŻKOWĄ
OLA

CZYTELNIKÓW „D Z IE N N IK A  L U D O W E G O ,
K ażdy czy te ln ik  „D zien n ik a  L u d o w eg o 44 o trzym a  n a stęp u ją cy  k o m p let  

k sią żek  i  b roszu r:

1. Coster Karol: D yl S ow izd rza ł, powieść historyczna, wydanie Ilgie, 2 tomy,
stronic 2154-238- .

2. Kantski Karol: Od d em ok racji do n iew o ln ic tw a , Odprawa Trockiemu, str. 123.
3. Zasański Feliks: Z m ierzch  K róla  S tw o rzen ia , powieść fantastyczna z rysun­

kami, stronic 123.
4. Krapotkin Piotr: N auka w sp ó łczesn a  i anarch izm , stronic 96.
5- Próchnik Adam D r.: D z ie je  ch ło p ó w  w  P o lsc e , stronic 90.
6- Jędrkiewicz E dw in: Ś w iątk i i C entaury, n o w e le ,  s t r o n i c  181.

Czapiński Kazimierz: Czarna o fen zy w a , Drogi i cele wojującego klerykalizmu, 
stronic 48.

8- P ieśn i ro b o tn icze , zbiór pieśni i deklamaeyj, stronic 112.
9. Kautski Karol: S ocja lizm  i R ady ro b o tn icze , stronic 16- 

10. Daszyński Ignacy: E recz  z reak cją , mowa sejmowa, stronic 24- ^
U . Medicus Dr.: P r o le ta r ja t w o b e c  k w e stj i w o ln o śc io w e j, stronic 16.
12. Taubler Aleksander: S ocja lizacja  i n o w y  duch  czasu , stronic 20.
13. Czapiński i Niedziałkowski: U źró d e ł b o lszew izm u , stronic 40.
14. Diamand H etm an : O brazki lo n d y ń sk ie , stronic 37.
15. „ „ V ad em ecu m  s ta ty sty c z n e , (Weź mnie z sobą), stronic 20.
16. G. D. H. Cole i W. Meller: Socja lizm  c e c h o w y , stronic 32.
17. Bernacki H enryk : R o b o tn icze  św ię to  m a jo w e , stronic 8.
18. Zakrzewski Kazimierz: Na k resa ch  S p isko-O raw sk ich , stronic 54.

CENA KSIĘGARSKA TYCH KSIĄŻEK WYNOSI 10 — ZŁOTYCH.
C zyte ln icy  nasi o trzym ają  j e  po z ło ż e n iu  w  A dm in istracji D zien n ik a

2 ZŁ. i  5 KUPONÓW
w y c ię ty c h  z D zien n ik a , k tó r e  w  dn iach  n a jb liższy ch  zaczn iem y  zam ieszcza ć . 
K upony b ęd ą  p o d z ie lo n e  na se r je . K to z je d n e j  se r ji p rzed ło ży  5 k u po­
n ów , u zysk a  praw o n ab ycia  za  2 ZŁOTE POWYŻSZYCH 18 KSIĄŻEK.
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Co najbardziej lubi Warszawa.
W A RSZA W A , 22. 11. (Pap). Frekw encja w s a ­

lach koncertow ych w październ iku  w ynosiła  10.461 
osób. F ilharm onję odw iedziło  4.801 osób, K onserw a­
torium  zaś  5.660 osób .

Dancingi gościły w październ iku  7.764 osób.
W  cyrku w arszaw skim  p rzew inęło  się w  ciągu 

październ ika 5.936 osób.
Igrzyska sp o rto w e w ykazały w ielką frekw encję, 

sięgającą cyfry 121.777 osób.

Międzynarodowa konferencja socja­
listyczna w Luksemburgu.

W  niedzielę rozpoczęła się zainicjow ana 
świt:jalo o-d autokratyczną partję  nienńecką 
konferencja reprezentantowi socjalistycznych 
party j Belgji, Niemiec, Angjji i F rancji, ce­
lem om ówienia jsjpraw polityki zewnętrznej, 
powstałych skutkiem  w stąpienia Niemiec do 
Ligi N arodów  i układów  w Thoir.y. Udział 
w konferencji b io rą  senatorow ie belgijscy, 
tlow. De B rouckere i Iłoosbrock oraz poseł 
P ie ra rd ; z N iem iec H erm an  M uller. W eis i 
Crispien. wszyscy trzej przewodniczący p a r­
tyjni ; pozaLem Hilfercling, Breitscheid, Śoll- 
man i R obert Schm idt oraz rapirezientant 
okręgu Saąry, Sehafer. Z Ańglji b. m inister 
R o b e rty  poseł ,Crampix i sekretarz  P a rtji 
(pracy Gillies. Z F ran c ji Leon Blum, Paweł 
Boneonr. Bracke, F a u re  i G rum bach. — 
K onferencja obliczona jest n a  2 dni.

SB

Ruch w porcie gdańskim
Ruch statków  w porcie  G dyńskim  sta le  w zras ta , 

jak to  w ykazuje porów nanie liczby okrę tów , k tó re  
w płynęły i wypłynęły z tego  portu . W ów czas, £dy 
w roku 1924 w ypłynęło 27 okrę tów , a  w  r. 1925 — 
72, to  w ciągu  9 m iesięcy r. b. w ypłynęło 220. R ów ­
nież ogólna gość  ładunków  w zrasta  b rdzo  szy b k o : 
w 1924 roku w yw ieziono 9 tys. ton , w  1925 —  50 
tys., a  za  9 mieśięcy 1926 roku  —  294 tys. ton . W y ­
w ożono p raw ie  w yłączn ie  w ęgiel i tylko bardzo  nie­
znaczną ilość innych ładunków .

E  cuchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O st- ie g a  się przed przy jm ow a­

niem pracy odlew aczy w firmie „A jaks", gdyż ro b o ­
tnicy w tej firm ie sto ją  w w alce.

§ ROBOTNICY STOLARZE! Omijajcie S tan isła­
w ów! Nie podejm ujcie pracy w  fir tu je  „Z akłady dla 
Przem ysłu  drzew nego S tan isław ów " ooiiiew aż jest tu 
akcja stre jkow a w toku.

Z n . Za w, Rob, D rzew nych 
Oddział Stanisław ów.
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Z  u n ^ d a u m t c t w .

ST A N ISŁA W  RU TK O W SK I: ODSIECZ L W O W A  
W  LISTO PA D ZIE 1918 r. —  W ydaw nictw o Z aklaau  
N arodow ego  im. O ssolińskich we L w ow ie 1926. 8 -o  
s tr. 32.

W ydaw nictw o Z ak ładu  N arodow ego  im. O ssoliń­
skich we Lw ow je ogłosiło drukiem  broszurkę St. R ut­
kow skiego pi. t. ODSIECZ L W O W A ". A utor na  p o d ­
staw ie  ak tów  N aczelnego D ow ództw a A djutantury  Ge­
neralnej, Naczelnej Komendy Lw ow skiej, D ow ództw a 
„W schód" o raz  dow ództw  podw ładnych , a  dalej na  
podstaw ie  w yników  ankiety , p rzep row adzonej p rzez  
Biuro H istoryczne S ztabu  G eneralnego w1 latach 1923 
do 1926, 'k o ń c u  zaś na podstaw ie różnych relacyj i 
pub likacy j o ob rom e L w ow a, s ta ra  się  o objektyW ne 
przedstaw ien ie  s ta rań  i zabiegów7 dotyczących od­
sieczy.

Na niew ielu stronach  au to r zg rom adził bardzo  
w iele m aterjałn  źród łow ego, k tóry  rozśw ietla  i, tłu ­
maczy wiele faktów , dotychczas n ieznanych lub b łę­
dnie in terp re tow anych , p rzy  tem rzecz całą jasno  w 
chronologicznym  Iporządku, a rów ńocześnie zajm ująco .

Nr. 46 „W IADOM OŚCI LITERACKICH" p rzynosi 
w yw iady z m alarzam i po lsk im i w e  Francji, prof. P an ­
kiew iczem , K islingiem  i M enkesem , ko respondencję  
J. Iw aszkiew icza z W iedn ia  o z jeździe zw iązków  
w spółpracy intelektualnej, no tatk i, w yw iady, z okazji 
25-lecia F iiharm onji W arszaw sk ie j, z  dyr. Chojnackim.. 
M łynarskim  i L. R óżyckim , artykuły  po lem iczne „O 
S łow ackiego" i „Z. A. D. cofa  s ię" , a rtykulik  w  sp ra ­
w ie nagród  literackich , recenzje Ant. Słonim skiego 
z ostatnich filmów' po;skicli („T rędow ata"), anegdo ty , 
dział „Polska zag ran icą", korespondencję  i t. d.

T ygodnik  socjalistyczny „POBUDKA" Nr 3 za ­
w ie ra : L istopadow e rocznice, D ekret o ścigan iu  p rasy ,

artykuł tow 1. pos. D iam anaa o K ongresie  au s tr. socj. 
dem okracji, D. Kłuszyriskjej o rozw iązan iu  kw estji ) 
m ieszkaniow ej w e W iedn iu , N ow ickiego o R eform ie 
rolnej a  in teresach ngast, ,pos. S tańczyka o w arun ­
kach ipracy górników , pos. P io trow skiego o szko ­
łach1 T U R -a, Z no ta tn ika  b. katorżnikat „N otatn ika".

W  części lite rack ie j: J. K aden-B androw skiegcy 
British M uzeum , Tężyidkiego P a ra a a  w1 Dzień Z aduszny , 
w iersz K. A. Jaw orskiego itd.

P onad to  num er zdobią  liczne ryciny z życia ro ­
botniczego o raz  K arykatury .

JCotmmikafy.
X ZW YCZAJNE W A LN E ZGROMADZENIE ZW , 

NIEZALEŻNEJ MLODZ. SOCJ. odbędzie  się dnia 23 
listopada b. r. o  godz. 7 w iecz. w lokalu A dm inistracji 
„D ziennika L udow ego", ul. S ykstuska 21 (II. p 1. na 
p raw o), z  następującym  porządkiejmi dziennym :

1) O dczytanie p ro toko łu  z osta tn iego  Zw ycz. W a l­
nego Zgrom adzenia.

2) S praw ozdan ie  ust. w ydziału i kom isji rew i­
zyjnej.

3) W nioski ustępującego  w ydziału.
4) W y b ó r członków  now ego zarządu  i komisji 

rew izyjnej.
5) W niosk i i in terpelacje.

Z a Z a rz ą d :
Ermieh, orzew . S i e d l e c k i ,  sek re tarz .

2  ruchu zawodowego,
ZARZĄD ZW IĄ ZK U  ZA W . PRACO W NIK ÓW  GA- 

STRONOM ICZNO- HOT. (oddz. K elnerów ) w e L w o­
w ie R ynek, 1. 3. zaw iadam ia, że w ykluczył n as tęp u ­
jących członków ze zw ią z k u :

I 1} D o/m era Fryca za w yłudzenie i szan taż , 21 
I W olfa  B ronisław a za przyw łaszczenie  p ien iędzy  ze 
| sk ładek dla bezrobotnych , 3) Rupptenthaja F rancisz- 
, ka za  nałogow e pijaństw o, 4 JGiżyckiego S tan isław a  
! za p ijaństw o , 5) M ildnera K azim ierza żal pijaństw o.- 
j Pow yżej wym ienieni nachodzą lokaje, jak  restau racje  
, i ikawiatinie i (wyłudzają od ipp. w łaścicieli sk ładki p ie­

niężne, p rzedstaw ia jąc  się jako kom itet bezrobotnych  
prac. kelnerskich. Z a rząd  zw iązku p rz e s trz e g a  pp. 
w łaścicieli res tauracji i Ikawiarń, by n ie  da*waji im ża­
dnych w sparć, zarazem  zauważa*, że l.siy im ienne jakie 
p rzedslaw iają  z  podaniem  bezrobo tnych  pracow ników  
kein. są  fałszyw e, dow odem  czego było zg rom adze­
nie bezrobotnych  pracow ników  kelnerskich, k tó re  jed ­
nom yślnie po tęp iło  szan taż , u p ira" 'an y  p rzez  pow yż­
szych osobników .

S p E s w y  p a r t y j n a ,

X TO W A R ZY SZE I TOW A RZY SZK I! Od dnie 
22. listopada b. r. rozpoczyna się rejestracja człon­
ków P . P. S. Ze w zględu c a  kró tk i term in tejże 
w zywa się tow arzyszy  i tow arzyszk i, ażeby jaknaj- 
rychlej spełnili sw ój obow iązek.

N iezgłaszający się n ieo trzym ają  now ych legity­
macji party jnych , a teru  sa m e m  s tracą  p raw o  cz ło n -’ 
kostw a.

R ejestracja odbyw a się codziennie od godz. 4-te} 
do 7-m ej wjecz. w sekre tarjac ie  pąrtji, ul. Sykstuska 
21, II. p.

X PO SIEDZENIE OKRĘG. KOM ITETU ROBOTNI­
CZEGO odbędzie się we środę , dnia 24. lis to p aaa  br.- 
o ‘ godz. 6.30 w ieczorem  w lokaiu „D ziennika L udo­
w ego", ul. Sykstuska 21, II. p. U prasza się now o w y - 
branych tow arzyszy  i tow arzyszk  do O. K. R. o 
punktualne przybycie. —  Na po rząd k u  dziennym  spra-- 
wy pilne i ba rdzo  w ażne.

Łóżka mosiężne i blaszane K r a c h  w  p o d w ó r z u ! ! ! p rzy  ul. H alickiej 15. Z a w ia ­
dam ia czyteln ików

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego 
Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach, Halicka 15 tanio ho w podwórzu-

K S I Ą Ż K I
S ZK O LN E

P O LEC A

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lwów, Szajnochy Z

Inserujcie 

w „DZIENNIKU 
LUDOWYM1“

I ZARZĄD POWIATOWEJ RASY CHORYCH W KAŁUSZU
rozpisuje mmejszem

K O M K U I 7 S■V.

na posadę lekarza wszech nauk
s. s ie d z ib ą  w K ałuszu

Wymagane warunki:
1. Dyplom Doktora medycyny i prawo leczenia w Polsce.
2. Kilkuletnia praktyka lekarska, w tem conajmniej dwuletnia

w szpitalu, klinice lub w Kasie Chorych.
3. Obywatelstwo polskie.
4. Nieprzekroczony wiek 45 lat życia
Wynagrodzenie wedłag umowy. '
Podania wraz z załącznikami w oryginale lub w odpisie na­

leży wnosić do dnia 15 grudnia 1926 r.

Z arząd  Pow iatow ej Kasy Chorych  
w K ałuszu .

2 5 %  taniej -- sprzedaje Handel towarów żelaznych
„MARTULUS“ Lwów, Trybunalska 1.

P OSZUKUJĘ zdolnego CUKIERNIKA do wyrobu ciastek. 
Zgłoszenia Izak Bienenhólzel Borysław. —6

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wydaną P. 
K. U. Stryj, Czernal Ignac.

MASARSKI CZELADNIK dobrze polecony z praktyką zo­
stanie natychmiast przyjęty. Janowska 36, między 10 

a 12 rano.

Z A P R O S Z E N I E
na

Nadzwj&ząjne W alne Zgromadzenie
członków Spółdzielni

„ELEKTROMONTER11
Związku Spółdzielczo wytwórczego elektro­

monterów instalatorów Spółdzielni zarejestrowanej 
z ograniczoną poręką, odbędzie się w sobotę dnia 
27. listopada b. r. o godz. 5 tej pop. w lokalu 
własnym przy ul. Czarnieckiego 1. 3. z następującym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Sprawozdanie Dyrekcji.
5. Uzupełnienie Dyrekcji.
6. Zmiana statutu.
7. Wnioski, interpelacje.

U W A G A : Wrazie braku przewidzianego statutem 
kompletu następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się bez względu na ilość obecnych o godzinę póź­
niej w tym samym lokalu i z tym samym porząd­
kiem dziennym.

R ada Nadzorcza.

Now y system  skonstruow anych gra­
m ofonów  w alizkow ych i bez tubo­

wych grają czysto, wyraźnie i głośno, przewyż­
szają gramofony innych wyrobów dotychczasowych.

G R A M O F O N  W A L I Z K O W Y
o  p o d w ó jn em  szw ajc . m ech an izm ie  1 0 A

z  k ilkuletn ią  gw arancją 1 0 U  fil*
Płyty kraj. i zagr. najnowszych zdjęć we wielkim

wyborze zawsze na składzie

„ E C H O ”  SYKSTUSKA 24.

Potrzebny Kapelmistrz
z odpow iedniem i kw alifikacjam i do pro­
w adzenia orkiestry dętej na prow incji.

Za bezpłatne prowadzenie orkiestry otrzyma posadę — 
może być urzędnik, ślusarz lub tokarz. — Zgłoszenia do 
Administracji „Dziennika Ludowego'1 pod >Kapelmistrz..

S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B  W E N E R Y C Z N Y C H  I S K Ó R N Y C H

Dr. 1. g^und i Iwowsk., ord. 8—9 , 1— 6. 
w niedzielę od 2— -, L w ó w , A s n y k a  1, (róg ul.Pańskie];. 
Telefon Nr. 48—01.

N astępca naczeia. rredakt. ł redl. odpow . BRO NISŁA W  SKALAK?. — D ruk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. LI Sapiehy 77. — Tel. 496-


